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LI LL 
Rozgrywka w Hiszpanii 

W Hiszpanji wre znowu wojna 
domowa. Jaki będzie jej wynik 
ostateczny, nie sposób jeszcze 
w tej chwili przewidzieć, ale jed- 
no jest pewne: kończy się nie- 
uchronnie dotychczasowa repub- 
lika typu demokratycznego. Jeśli- 
by się rządowi udało zgnieść bunt 
wojskowy, zawdzięczałby swój 
sukces jedynie pomocy robotni- 
czej lewicy i dalsza ewolucja Hi- 
szpanji w kierunku państwa ko- 
munistycznego byłaby definityw- 
nie przesądzona. Jeśli zaś za- 
triumfuje wojsko, będzie to ozna- 
czało dyktaturę prawicową w sty- 
lu faszystowskim. 

Już pó! roku temu nosił się 
z tego rodzaju zamiarami przy- 
wódca stronnictwa katolicko-lu- 
dowego Gil Robles i celem ów- 
czesnego prezydenta Zamory, gdy 
rozwiązywał pariament, było zlik- 
widowanie niebezpieczeństwa, gro 
żącego ustrojowi republikańskie- 
mu z prawej strony.W wyborach 
lutowych zwyciężył „front ludo- 
wy”, ale w gruncie rzeczy, tak 
jak później we Francji, było to 
głównie zwycięstwo socjalistów, 
a w jeszcze silniejszym stopniu 
komunistów. Prawica utrzymała 
swoje pozycje niemal bez zmiany, 
natomiast zdruzgotane wyszło 
prawe centrum — partja rady- 
kalna. Ostało się jedynie centrum 
lewe, republikańskie, i ono objęło 
władzę, ile że socjaliści woleli 
trzymać się na uboczu. 

Mówiono już kilkakrotnie przed- 
tem o „kiereńszczyźnie* w Hisz- 
panji, aie kiereńszczyzną praw- 
dziwą był dopiero okres tych”kil- 
ku ostatnich miesięcy, gdy rząd 
nie mający za sobą żywiołowego 
poparcia mas — czy to z prawej, 
czy z lewej strony — uprawiał 
politykę niewyraźną, a w kraju 
rosła anarchja. Ustawiczne straj- 
ki, rozruchy, napady. morderstwa 
linczowanie przeciwników poli- 
tycznych — aż do zamordowania 
przywódcy monarchistów Calvo 
Sotelo przez członków gwardji re- 
publikańskiej, które wyczerpało 
miarę cierpliwości stronnictw 
prawicowych, zmuszając je do 
podjęcia ostatecznej rozgrywki. 
W sumie była to anarchja, wobec 
której ogół obywateli z coraz 
większą tęsknotą oczekiwał na- 
dejścia jakichś rządów z prawdzi- 
wego zdarzenia, któreby umożli- 
wiły krajowi normalne życie. 

W tej chwili ważą się nie losy 
prezydenta Azany i rządu, które- 
mu patronuje, ale rozstrzyga Się 
pytanie, czy Hiszpanja ulegnie 
zalewowi komunizmu, czy też 
zdoła mu się skutecznie obronić. 
I w tem leży głęboki morał wyda- 
rzeń hiszpańskich dla wszystkich 
innych krajów Europy, na które 
również skierowana jest Ożensy” 
wa Kominternu. W rozgrywce 0 
przyszłość i jej ustrój, wszelkie 
pośrednie prądy polityczne, jak- 
kolwiek by się nazywały i na ja- 
kiemkolwiek oparciu budowały 
swoją chwiłową władzę, skazane 
są na bankructwo, istotna wałka 
rozegrać się musi w każdym kra- 
ju na krawędzi dwóch najważ- 
niejszych, przeciwstawnych so- 
bie, platform politycznych: naro- 
dowej i międzynarodowej, t. j. 
komunistycznej. 


J. M-cz. 


P ZEIT JE U OIYIPECSTY 


Śmierć lotnicza 
4 ofiary 

RZYM, 21.7. W pobliżu Novate 
Milanese rozbił się samolot, Ppo- 
chodzący z lotniska Bresson. O- 
baj piloci zostali zabici. 

TROYES, 21.7. Wczoraj wieczo- 
rem samolot wojskowy, należący 
do 12-ej eskadry lotniczej, stacjo- 
nowanej w Reims, rozbił się o zie- 
mię w okolicy Montgeux. Obaj 
lotnicy ponieśli śmierć. 


| 


Wczoraj o godz. 12-ej m. 45, prze- 
szła nad Warszawą burza z pioruna- 
mi i b. silną wiewą, która trwała około 
45-ciu minut. Burza miała typowy 
charakter oberwania się chmury, Na- 
stępstwem ulewy było załanie w Kil- 
kuset miejscach piwnic, sklepów. mie- 
szkań i ulic, wskutek zapchania się 
studzienek. 

W krótkim czasie wszystkie oddzia- 
ły straży były alarmowane telefonicz- 
nie o zalewach. Poszkudowani lokato- 
rzy, względnie właściciele domów 
zwracali się o pomoc. Jednocześnie a- 
larmowaro i pogotowie wodociągowo- 
kanalizacyjne. Na bardziej zagrożone 
miejsca wyjechał, ceien prowadzenia 
osobiście akcji ratowniczej wicedyrek- 
tor wodociągów i kanalizacji p. Dow- 
tarowicz. 

Motopompy straży pożarnej 
pracowały przy wypompowaniu 
wody w suterenach na pl. Dą- 
browskiego, gdzie zostały zalane 
maszyny drukarni „Kurjera Po- 
rannego“, Matejki 3. Al, Ujazdow- 
ska 88 (piwnice Ajencji „Iskra''), 
Czerniakowska 196 (fabryka ! 
składy konserw), pl. 8-ch Krzyży 
8 (piwnice hurtowych skiadów ko 
lonja!nych), Belwederska, Mar- 
kowska 16 (magazyny Mennicy 
Państwowej), Kopernika 21 i 23 
(skad opałowy Szymańskiego i 
sklep kolonjalny Kamienia), glzie 
część towaru uległa zniszczeniu. 
Nadto zaalarmowano o zalewach 
w następujących punktach. gdzie 
straż jednak nie brała udziału: 


fabryka „Rygawar' (ul. Gocław-lczorowych przeszła 


Wisła przybiera... 


Gwałtowna burza nad Warszawą 


Przerwa w ruchu tramwajowym. — Światło zgasło na Nalewkach 


ska), domy miejskie na kole -— 
piwnice, szpital Elżbietanek w Mo 
kotowie, szpital Przemienienia 
Pańskiego, drukarnia „Kadra“ 
(Długa 50), apteka Ubezpieczalni 
Społecznej (pl. Unji Lubelskiej 
róg Bagateli), Haberbusch i Schie 
le, (Grzybowska 56), Kypińska 11 
—-piwnice, areszt centralny, piw- 
nice i składy, ul. Pułtuska i Lu- 
baczewska — zalane jezdnie, 
Nadto zostały zalane przejazdy 
pod: wiaduktami przy dworcu 
Gdańskim, ul. 1l-go Listopada; 
ul. Wolska j ul. Górczewska. Z te- 


go powodu przerwa w komunikacji | 


tramwajowej trwała od 380 m. — 
do 1 godziny. Wreszcie, wskutek 
burzy, przerwany został prąd elek- 
tryczny w transformatorach w 
dzielnicy nalewkowskiej. Również 
zostały zalane w niektórych pun- 
ktach studzienki telefoniczne. 


WISŁA ZNÓW PRZYBIERA 

Gwałtowne burze w całej Pol- 
sce spowodowały znów podniesie- 
nie się poziomu wód na rzekach. 
Na Wiśle pod Warszawą rozpoczął 
"się nowy przybór. 

Poziom w okolicach stolicy po- 
dniósł się wczoraj do 95 cm. 

W KIELECKIEM 

OLKUSZ, 21,7. Onegdaj nad Oj 
cowem i okolicą w godzinach wie- 
długotrwadz 


Huragan przewraca pociąg 


Niebywała nawałnica sroży sie w Chile 


SANTIAGO DE CHILI, 21.7. — 
Gwałtowna burza wyrządziła wiel 
kie szkody w porcie į w mieście 
Valparaiso. Na linji kolejowej 
Vina — Valparaiso, ruch kolejo- 
wy został przerwany, gdyż loko- 
motywa i 10 wagonów, wywróco 
ne zostały przez huragan na pu- 
stynnem wybrzeżu oceanu. 

Połączenia telefoniczne Są w 
wielu miejscach przerwane. 


Do- | 


tychczas zarejestrowano jednego 
zabitego i wielu rannych, jako 
ofiary nawałnicy, która sroży się 
z niezmniejszoną siłą. 

CYKLON W ARGENTYNIE 

BUENOS AIRES, 21.7. Prowin- 
cja Santa Fe nawiedzona została 
przez cyklon, który zniszczył 30 
domów w miasteczku Llambi 
Campbell. Kilkunastu mieszkań- 
ców odniosło rany. 


Konferencja trzech w Londynie 


i narada w sprawie gdańskiej 


PARYŻ, 21.7. Rządy W. Bryta-| siewicza oraz ambasadora sowiec 


nji i Francji postanowiły wczoraj 
wieczorem ustalić termin konfe- 
rencji trzech mocarstw w Londy- 
nie na 23 b. m. Obecnie oczeki- 
wana jest tylko zgoda rządu bel- 
gijskiego, który prawdopodobnie 
nie zgłosi zastrzeżeń. z 

Obrady trwałyby przez cały 
czwartek i piątek przed połud- 
niem. Odjazd powrotny premjera 
Bluma do Paryża zamierzony ma 
hyć w czwartek o godz, 4-ej po- 
poł, natomiast prawdopodobnem 
jest pozostanie min. Delbosa do 
soboty d!a udziału w piątek popo 
ludniu w naradzie komitetu 3-ch 
Ligi Narodów dla sprawy gdań- 
skiej. 

PARYŻ, 21.7. Minister spraw 
zagranicznych Delbos udaje się 
jutro popołudniu do Londynu. 
Premjer Blum odleci w czwartek 
rano samolotem. 


Dziś zbiera się w Pałacu Elizej 
skim pod przewodnictwem prezy 
denta Lebruna rada ministrów, 
która omówi całokształt sytuacji 
międzynarodowej, ze specjalnem 
uwzględnieniem konferencji 3-ch. 

Minister Delbos przyjął wczo- 
raj ambasadora polskiego Łuka- 


Czy zaprenumerowałe | uż 


ABC 


Nowiny Codzienne? 


kiego, Potemkina, 


18-letni 

ZAKOPANE, 21.7. (PAT). — 
Wczoraj około godz. 15-ej zawez- 
wano Tatrzańskie Ochotnicze Po 
gotowie Ratunkowe, że na Giewon 
cie ktoś wzywa pomocy, 

Bezpośrednio po zaalarmowa- 
niu Pogotowie Tatrzańskie w sile 
4 ludzi wyruszyło przez dolinę 
Strążyńską i północną ścianą Gie 
wontu do miejsca, skąd dochodzi 
ło wołanie o pomoc. Około godz. 
23-ej Pogotowie wróciło do Zako- 
pancgo, przywożąc ciężko ranne- 
gc, w stanie zupełnie nieprzytom 
nym (obrażenia wewnętrzne i 
prawdopodobnie wstrząs mózgu) 
Henryka Gruchalę, lat 18 z Dzie- 
dzie. 

Według relacji towarzysza wy 
cieczki Detlof - Baduszka z Dzie 
dzie, obaj wybrali się rano pół- 
nocną Ścianą Giewontu ((widocz 
ną od Zakopanego) na szczyt. O- 


Wypadki na p 


podczas ostrego strzelania 


Na strzelnicy garnizonowej w 
Zamościu w tym miesiącu zda- 
rzyły się już dwa nieszczęśliwe 
wypadki. Ostatnio wskutek włas- 
nej nieostrożności podczas ostre- 
go strzelania, został trafiony kulą 
w głowę jeden z kaprali, pono- 


sząc Śmierć na miejscu: Na olat 


gwałtowna burza z piorunami, wy 
rządzając znaczne szkody na pe- 
lach. Pioruny uderzyły w kilka 
domów w samym Ojcowie, na 
szczęście bez większych strat, na- 
tomiast w bezpośredniej okolicy 


P 


od piorunów powstalo kilka poża- 
rów. W Brzozówce i Świnczowie 
spłonęły dwie zagrody, przyczem 
w ostatniej miejscowości piorun 
zabił małoletnią córkę gospoda- 
rza, Cieślikównę Janinę. 


Opłata pocztowa uisze. Tyczanem. 


Warszawa, 
środa 22 lipca 1936 r. - 


Starosta z Tarnowa 
przechodzi do M.S. Wewn. 


Obecny starosta w Tarnowie p. 
Lisowski przechodzi do Warszawy 
do min. spraw wewnętrznych na 
wyższe stanowisko. 

Na jego miejsce do Tarnowa 
przychodzi dotychczasowy Wice- 
wojewoda lwowski p. Mieczysław 
Syska. 

P. Lisowski przed nominacją w 
Tarnowie pracował w Warszawie 
w komisarjacie rządu. 


Po podpisaniu umowy w Montreua 


Wojsko zajeło Dardanele 


MONTREAUX, 21.7. Podpisa- 
nie umowy o cieśninach w dniu 
wczorajszym, odbyło się bardzo 
uroczyście. Podpisano umowę zło 
temi piórami, które minister Rusz 
di - Aras ofiarował na pamiątkę 
członkom konferencji. Przed prze 
wodniczącym stał kałamarz ze 
złota, wysadzany brylantami, 


Cieśniny tureckie, odgrywające 
rolę drzwi łączących morze Czar 
ne ze Śródziemnem, będą miały 
teraz, tak jak i przed wojną świa 
tową, mocne zamki w postaci for- 
tyfikacyj, jakie zbuduje wzdłuż 
ich wybrzeży Turcja. W ten spo- 
sób Turcja odzyskała całkowitą 
suwerenność w dotychczas zdemi 
Itaryzowanym obszarze cieśnin. 


STAMBUŁ, 21.7. Wczoraj wie- 
czorem wszystkie ulice Stambułu 
bogato udekorowano i iluminowa 
no. Na ulice miasta wyległy tlu- 
my, witające owacyjnie oddziały 
wojsk tureckich, udających się 
do strefy zdemilitaryzowanej w 
cieśninach dla objęcia jej w po- 
siadanie. Na wszystkich placach 
ustawiono głośniki, przez które 
nadawano wiadomości o podpisa- 
niu konwencji, urzeczywistniają- 
cej marzenia wszystkich patrjo- 
tów tureckich, 

Flota wojenna, za którą płynę- 
ła cała flotylla yachtów i łodzi 
motorowych, wypłynęła na Bos- 
for naprzeciw dawnych fortyfika 
cyj tureckich, gdzie powtórzyły 
się entuzjastyczne manifestacje 
oraz wiwaty na cześć prezydenta 
republiki. 

Zniszczone forty nad Bosforem, 


—— OE e, NN, 


turysta 


koło godz. 13-ej znaleźli się w t. 
zw. Szczerbinie i znalazłszy się w 
najtrudniejszem miejscu zamiast 
na lewo, skierowali się na prawo. 
Obaj turyści asekurowani byli li- 
ną. ayy | 

Kiedy Detlof przeszedł już naj 
trudniejszą część, umocnił się, 
by asekurować towarzysza. W 
pewnym momencie jednak Gru- 
chala, czy stracił równowagę, czy 
naskutek złego chwytu odpadł od 
ściany i runął w przepaść, przy 
czem uderzył głową, o ścianę, a 
następnie zawisł na linie. Detlof 
chcąc mu przyjść z pomocą, zwol 
na opuścił go na linie na dno ko 
ciołka, poczem zeszedł, by udzie- 
lić mu pierwszej pomocy. Nieste- 
ty, zastał Gruchalę w stanie nie- 
przytomnym, 


| Stan Gruchali jest groźny. 
3 e a z 
lacach Ćwiczeń 


cu ćwiczeń w Grudziądzu wybuchł 
przedwcześnie granat, którym zo- 
stał zraniony b. ciężko w brzuch 
jeden ze strzelców. 

We wszystkich tych wypadkach 
zarządzono dochcdzenia przez 


żandarmeri ę wojskową. , 


O A O m A AA Z Z NZ En 


zostały dziś rano zajęte przez woj 
ska tureckie, składające się z pie 
choty, artylerji i wojsk zmotory- 
zowanych. Większa część floty tu 


Entuzjastyczne manifestacje w Stambule 


reckiej wyruszyła w kierunku cie 
śriny Derdanelskiej, której brze- 
gi dziś przed południem będą rów 
nież zajęte przez wojska tureckie. 


Na Wawelu 


ambasador Włoch złożył listy uwierzytelniające 
P. Prezydentowi Rzpiitej 


KRAKÓW, 21.7. Dzisiaj Pan 
Prezydent R. P. przyjął na zam- 
ku królewskim na Wawelu J. E. 
Ambasadora włoskiego p. barona 
Piotra Arone di Valentino, który 
złożył swe listy uwierzytełniają- 
ce. 
J. E. ambasador 


Valentino 
wprowadzony do sali poselskiej 
przez p. Becka m. spr. zagr, i 


przedstawiony. przez p. Romera, 
dyrektora protokułu, Panu Pre- 
zydentowi R. P, wygłosił prze- 


mówienie, na które Pan Prezy- 
dent odpowiedział. 

Po przemówieniu Pan Prezy- 
dent udzielił p. ambasadorowi 
Valentino prywatnego posłucha- 
nia w sali Lubranka. Po skończo* 
nej audjencji p. ambasador udał 
się do grobów królewskich w ka: 
tedrze wawelskiej, gdzie u sarko- 
fagu marszałka Józefa Piłsud- 
skiegc złożył piękny wieniec, po* 
czem odbylo się śniadanie w apar- 
tamentach Pana Prezydenta. 


Gen. Goering 


w Gdańsku 


Jak słychać, w najbliższym cza 
sie przybyć ma do Gdańska pre- 
mjer pruski i minister lotnictwa 
Rzeszy niemieckiej, generał Goe- 
ring. Jako protektor teatrów i 
sztuki ma być premjer Goering 
obecny na przedstawieniu opery 
Wagnera „Parsifal“ w Sopotach. 


Zdaje się nie ulegać wątpliwo. 
ci, że wizyta premjera Goeringa 
w Gdańsku mieć będzie również 
znaczenie polityczne. Mówi się na 
wet o możliwości spotkania pre- 
mjera Goeringa z przebywają 
cym na wybrzeżu min, Beckiem. 


Ta.emnicza. motorówka niemiecka 
w Wielkiej Wsi 


GDYNIA, 21.7. Do budującego 
się obecnie portu rybackiego w 
Wielkiej Wsi przypłynęła nieda- 
wno niemiecką  motorówka ry- 
backa „Erika* z miejscowości 
Leba. Kierownictwo budowy por- 
tu odmówiło tej motorówce schro 
nienia, ponieważ port do tego ce- 
lu jeszcze się nie nadaje, a rów- 
nież i z tegospowodu, że kierow- 


nictwo budowy portu nie dało 
wiary tłumaczeniom, jakoby mo- 
torówka szukała schronienia*wła- 
śnie w budującym się porcie przed 
nadciągającą burzą, na którą 
wcale się nie zanosiło. Motorów- 
ka zmuszona byla port opuścić i 
udać się na Hel. 

Cel wizyty tej motorówki jest 
okryty tajemnicą. 


Ograniczenia w adwokaturze 
Komisja N. R.A. opracowuje nowy statut 


Projekty wprowadzenia ograni- 
czeń w adwokaturze są znów a- 
ktualne. Naczelna Rada Adwo- 
kacka powołała ostatnio specjalną 
komisję 5-u, która zająć się ma o- 
pracowaniem własnego projektu 
noweli do statutu c palestrze obo- 


wiązującego od roku 1932. Pro- 
jekt ten zmierzać ma do złagodze- 
nia kryzysu w adwokaturze przez 
hamowanie nadmiernego skupie- 
nia adwokatów w poszczególnych 
miejscowościach. Projekty refor- 
my polegać mają również na przy- 
wróceniu aplikacji sądowej ji t. p. 


Ogłoszenie obszernych motywów 


w procesie o zajścia w Przytyku 


Sąd Okręgowy w Radomiu spo- 
rządził już obszerne uzasadnienie 
wyroku w głośnym procesie 0 
zajścia w Przytyku. Uzasadnienie 
to zawąrte jest na blisko 50 stro- 
rach pisma maszynowego. 


Odpisy wyroku z 
niem doręczone będą skazanym, 
którzy wnieśli skargi odwoław- 
cze, oraz Urzędowi Prokurator- 
skiemu w dniu 25 b. m. 


uzasadnie- 


Aresztowanie 50-Kzmunistów 
w Warszawie 


Nocy ubiegłej policja politycz- 
na Warszawskiego Urzędu Śled- 
czego w asyście policji munduro 
wej, dokonała licznych rewizyj 


wśród znanych komunistów. Ogó 
łem przeprowadzono około 100 re 
Bzy. 4 | 


mena 


Napływające wiadomości 
sytuacji w  Hiszpanji brzmią 
sprzecznie. Powstańcy ogłaszają 
przez radjostację w Ceuta i Se- 
willi komunikaty, w których twier 
dzą, że ruch rewolucyjny czyni 
coraz większe postępy i obejmuje 
cały kraj. Wiadomości natomiast 
ze źródeł rządowych z Madrytu 
zaznaczają, że rząd panuje nad 
sytuacją. 

LONDYN, 21. 7. Bez względu 
na ostrą cenzurę, ostatnie wiado- 
mości Reutera wskazują, że rząd 
hiszpański jest Obecnie panem 
sytuacji w większości miast hisz- 
pańskich na kontynencie, wlicza- 
jac w to Malagę, Madryt i Sewil- 
lę. Natomiast Marokko znajduje 
się niepodzielnie w, rękach pow- 
stańców. 

Według wiadomości z La Hen- 
daye, w San Sebastian ogłoszony 
został stan oblężenia. Na ulicach 
miasta ustawiono karabiny ma- 
szynowe celem odparcia ataku 
powstańców, których przybycie 
spodziewane jest z godziny na 
godzinę. Rybacy hiszpańscy, przy 
byli do St. Jean de Luz, opowia- 


ABC — NOWI 


wojny domowej 


oj hiszpańska Legja Cudzoziemska 


w liczbie ok. 10.000 ludzi. Lud- 
ność - robotnicza oraz drobna 
część wojskowych, wiernych o- 
becnemu rządowi, chcieli się prze 
ciwstawić  przewrotowi, z czego 
wynikły zacięte lokalne walki. 


W czasie tych walk w El Ksar 
padło 4-ch zabitych i 15 rannych, 
w Larache 3-ch zabitych i 7 ran- 
nych, w Melilli 9 zabitych i 24 
rannych, Z Tetuanu i Ceuty nad- 
chodziły sprzeczne wiadomości co 
do liczby zabitych i rannych, po- 


Wczorajsze pogrzeby 
ppłk. Lotha i kpt. Łagiewskiego 


Wczoraj odbył się pogrzeb Ś. 
p. kpt. ml. Aleksandra Łagiew- 
skiego, tragicznie zmarłego towa 
rzysza Ś. p. jen. Orlicz - Dreszera. 
O godz. 10-ej w kościele garnizo- 
nowym przy ul. Długiej, przybra- 
nym kirem, kwiatami i zielenią, 
żałobną mszę św. odprawił wice- 
kanclerz polskiej kurji biskupiej 
ks. Michał Wojtyniak, w asyście 
ks. Aleksandra Gogolińskiego-Els 
bona iks. Józefa Skorela. Trum- 
na pokryta była wieńcami od ko- 
legów - lotników, władz i organi- 
zacyj wojskowych. 


Po nabożeństwie kondukt po- 


dają, że na ulicach San Sebastian | grzebowy ruszył na cmentarz Po- 


padło zgórą 60 zabitych. 
Sytuacja w Hiszpanji potud- 
niowej jest dła rządu bardzo nie- 
korzystna, naogół jednak wiado- 
mości są mętne i nie dają nale- 
żytego poglądu na całokształt 
sytuacji. ' 


PRZEBIEG POWSTANIA 
W MAROKKU 


TANGER, 21. 7. Korespondent 
P. A. T. w Tangerze nadsyła na- 
stępujące szczegóły o wybuchu 
powstania wojskowego w hisz- 
pańskiej części Marokko: 

Powstanie wojskowe wybuchło 
o 4-ej rano w dn. 18 b. m. jedno- 
cześnie we wszystkich miastach 
protektoratu hiszpańskiego, mia- 
nowicie w Larache, El Ksar, Ar- 
gila, Tetuanie, Melilli i Ceucie. 
Ośrodkiem powstania było mia- 
sto Larache, gdzie ostatnio za- 
kończyły się wielkie manewry 
wojskowe. 

Do powstania przyłączyła sią 
CAD ©. AE © x E 


Szczegóły śledztwa 
ujawnione w prasie 


KATOWICE, 21.7. Sąd Grodz- 
ki w Katowicach rozważał w po- 
niedziąłek sprawę 7 redaktorów 
pism śląskich, oskarżonych o to, 
że w związku z jednym z proce- 
sów, redaktora „Schlesische Volk 
szeitung* Trunkhardta z Rybni- 
ka, ujawnili szereg szczegółów 
ze Śledztwa. 

Oskarżeni do winy'się nie przy- 
znali, a po rozprawie sąd wszyst- 
kich ich uniewinnił. 


Spłonęłc 66 domów 
w woi. lubelskiem 


LUBLIN, 20. 7. W nocy z dnia 
19 na 20 b. m. we wsi Bereza Du- 
ża w woj. lubelskiem wybuchł 
pożar. Spłonęło 66 domów wraz ze 
wszystkiemi zabudowaniami go- 
spodarskiemi. Straty wynoszą 
około 300 tys. zł. Przypuszczalnie 
pożar wybuchł na skutek nie- 
ostrożnego obchodzenia się z og- 
niem. 


wązkowski. Trumna ze zwłokami 
ś. p. kpt. pil. Łagiewskiego umie 
szczona była na kadłubie samolo 
tu. W pogrzebie wzięły udział 
liczne delegacje wojskowe i pilo- 
ci — koledzy zmarłego. 


Pogrzeb Ś. p. ppłk. Stefana Lo- 
tha odbył się wczoraj o godz. 15 
z kościoła ewangelicko - augsbur- 
skiego na pl. Małachowskiego. 
Zwłoki ś. p. ppik. Lotha spoczęły 
i 


w grobie rodzinnym na vmenta- 
rzu przy ul. Młynarskiej. 


Kondolencje 


Liga Morska i Kolonjalna otrzyma- 
ła, pismo gen. Śmigłego-Rydza treści 
następującej: 

„Przesyłam Lidze wyrazy głębokie- 
go współczucia z powodu tragicznego 
zgonu generała Gustawa Orlicz-Dre- 
szera, który był płomiennym i nieu- 
giętym szermierzem 1dcologji powięk- 
szenia duchowych i materjalnych sił 
narodu nowym morskim elementem i 
wytrwałym pionierem nowych mor- 
skich dróg, prowadzących do pomno- 
żenia polskiej potęgi“. 

GDAŃSK, 20. 7. Prezydent senatu 
gdańskiego wystosował na ręce Ko- 
misarza Generalnego R P. w Gdań- 
sku pismo kondolencyjne. E 

* 


GDAŃSK, 20. 7. Gdańskie przed- 
siębiorstwo żeglugowe „Weichsel“, 
którego statek „Falke“ brał udział 
wybitny w niesieniu pomocy sano!o- 
towi $. p. gen. Orlicz-Dreszera, zre- 
zygnowało z własnej inicjatywy z 
przysługującego miu wynagrodzenia. 
W zwiazku z ter: Komisarz General- 
ny R. P. złożył na ręce prezydenia 
senatu gdańskiego podziękowanie dla 
kapitana i załogi statku „ralke* za 
oliarność, a dla tow. „Weichsel* za 
bezinteresowność. 


Świadectwa przemysłowe 


Będą wykupywać lokatorzy 


odnalmuiący swe iokale 


Wkrótce ma być wydane dodat 
kowe rozporządzenie Minister- 
stwa Skarbu, w myśl któregů 
giówni lokatorzy będą obowiąza- 
ni wykupywać Świadectwa prze- 
mysłowe, jeśli odnajęli pokoje w 
swoich mieszkaniach więcej, niż 
dwum sublokatorom. 


ją się, że po wydaniu tego zarzą- 
dzenia tysiące lokatorów — więk 
szych mieszkań wypowie umowy 
najmu. 

Skutek tego będzie jednak zu- 
pełnie inny. Lokatorzy przerzucą 
ciężar podatku na sublokatorów, 
eo rzecz prosta podroży i tak dro- 


Właściciele domów spodziewa- | gie pokoje sublokatorskie, 


Właściciel firmy „Polo” 


broni polskości swego przedsiebiorstwa 


W wychodzącym w Piotrkowie 
Trybunalskim „Dzienniku Naro- 
dowym'* ukazał się w paździer- 
niku roku ub. w okresie naprężo- 
nych stosunków polsko - czeskich 
artykulik, podpisany inicjałami 
T. D., zawierający pod adresem 
popularnej firmy branży my- 
dlarskiej „Poło zarzut, że nale- 
ży ona do Czecha, wobec tego 
winna być bojkotowana, jak to 
uczyniły już kościoły. 

Właścicieł firmy Franciszek 
Hawliczek nadesłał sprostowanie 
i podał do Sądu red. Tomasza 
Plutę twierdząc, że jest Pola- 
kiem. Sąd Okręgowy w Piotrko- 
wie skazał redaktora na jeden 
miesiąc aresztu z zawieszeniem. 

Skazany odwołał się i wczoraj 
rozpoznawał sprawę Sąd Apela- 
cyjny, przed którym okrońca red. 
Pluty składał dowody stwierdza- 
jące, że jednak właściciel firmy 


„erom“ ma wodzie 
Nowy polski statek wojenny - 


LONDYN, 20, 7, W stoczni fir- 
my „White“ w m. Cowes na wy- 
stie Whight odbyło się uroczyste 
spuszczenie na wodę wybudowa- 
nego w tej stoczni kontrtorpedow 
ca polskiego „Grom“. 


Matką chrzestną była p. Wan- 
da Poznańska, małżonka konsula 
gen. R. P, w Londynie. 


Na uroczystości obecni byli 
przedstawiciele ambasady i kon- 
sulatu generalnego z reprezentu- 
jącym ambasadora konsulem gen. 
dr. Poznańskim na czele. Przybyli 
również: admirał Świrski, amba- 
sador brytyjski w Warszawie sir 
Howard William Kennard, przed- 
stawiciele admiralicji brytyjskiej 
i władz miejscowych oraz liczni 
teprezentanci kolonji polskiej. 

Przy dźwiękach hymnu angiel- 
skiego i polskiego „Grom“ spusz- 
czono na wodę po tradycyjnem 


„ochrzezeniu* go przez p. Poz- 
nańską. Taki sam  kontrtorpedo- 
wiec „Błyskawiea* jest również 
wykańczany j spuszczony będzie 
na wodę w październiku. 

Po uroczysteści stocznia „Whi- 
te" podejmowała wszystkich gości 
bankietem Przy stole biesiadnym 
zasiadło około 200 osób. 


winien być uważany za Czecha 
mimo listów pochwalnych od pol 
skich instytucyj, a artykuł „Dzien 
nika N”.odowego'* winien być u- 
znany za akeję publiczną w inte- 
resie handlu polskiego. 

Sąd Apelacyjny jednakże za- 
twierdził wyrok Sadu Okręgowe- 
go. 


r 


Dziewczęca armia 
w Chinach 


SZANGHAJ, 21.7. W obecnych 
zamieszkach w Chinach południo 
wych, bierze udział niezwykła 
jednostka bojowa, a mianowicie 
„dziewczęca armja' z Wuczau w 
prowincji Kwang - Si. Składa się 
ona wyłącznie z kobiet, uzbrojo- 
nych w karabiny i wyposażonych 
w bambusowe hełmy. Przypisują 
jej bardzo jaskrawe tendencje an 
tyjapońskie. 


Jak można spłacić 
załegłości 
w ubezpieczalniach? 


Ubezpieezalnie społeczne dla szyb 
szego pokrycia zaległości z tytułu 
skiadek powstałych do dnia į stycz- 
nia 1934 roku, wprowadziły przyjmo- 
wanie na poczet zaległości obligacji 
3-proc. Pożyczki Inwestycyjnej na 
warunkach szczególnie korzystńych, 
po kursie wyższym 0 10 proc. od 
giełdowego, nicprzekraczającym jed- 
nak zł. 85 za 100 zł. wartości nomi- 
nałnej. 


Gigantyczny lot 


sowieckiego jednopłatowca 


MOSKWA, 21.7. 20 lipca o godz. 
5.45 z Moskwy wystartował samo 
lot Ant-9 konstrukcji inż. Tupo- 
lewa z trzema lotnikami na po- 
kładzie, do lotu bez lądowania na 
następującej trasie: Moskwa — 
morze Barenca — Ziemia Fran- 
ciszka Józefa — Przylądek Czelu 


skina — Piotropawiowsk na Kam | ległą od Moskwy o 2.697 klm, i. 


czatce — Nikołajewsk nad Amu- 
rem — Ruchłowo — Czita. Dłu- 
gość trasy wynosi 10 do 11 tysię- 
cy kilometrów. 

O godz. 14.25 według ezasu mo 
skiewskiego, samolot doleciał do 
morza Barenca, o godz. 22.10 
przeleciał nad wyspą Victoria, od 


piet 


NY CODZIENNE 


iiszpanja w ogniu 


nieważ miasta fe oraz część gar- 
nizonu fortecznego i lotnictwa 
stawily zacięty opór, który osta- 
tecznie w godzinach południo- 


Radjostacja w Ceucie, po opa- 
nowaniu jej przez powstańców, 
zaczęła pracować, nadając komu- 
nikaty jako radjostacja Sewilla. 

Jako znak protestu przeciwko 

powstaniu, wywołanemu przez 
czynniki prawicowe, ogłoszony 
został strajk generalny. 
' Wszelka komunikacja ze świa- 
tem jest przerwana. Granica jest 
zamknięta i obsadzona przez woj- 
ska powstańcze. 


KOMUNIŚCI W MALADZE 


LONDYN, 21. 7. Przybyli do 
Gibraltaru oficerowie angielscy 
stwierdzają, iż Malaga znajduje 
się całkowicie we władaniu ko- 
munistów. W mieście nie widać 
żadnych uniformów wojskowych, 
a na wszystkich statkach w por- 
cie powiewają czerwone flagi. W 
pobliżu Malagi wysadzono w po- 
wietrze dwa mosty, aby przeszko- 
dzić wkroczeniu wojsk marokań- 
skich do miasta. W mieście sze- 
rzą się gwałtowne pożary. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ 

| GENERALA 
' LISBONA, 21. 7. Samolot, któ- 
| rym generał San Jurjo zamierzał 
odlecieć do Hiszpanji, skapoto- 
wał w chwiłę po wystartowaniu, 
przyczem nastąpił wybuch zbior- 
nika z benzyną. Spod szezątków 
samolotu wydobyto zwęglone 
zwłoki gen. San Jurjo i pilota. 
| Zwłoki generała przeniesione 
„zostały do kościoła w Estoril, 
' gdzie czuwają nad niemi hisz- 
pańscy emigranci polityczni. Po- 
grzeb odbędzie się we Środę. 

Pilot Ansaldo, który prowadził 
samolot, jest zraniony w szczękę 
i poparzony w kilku miejscach, 
lecz życiu jego nie zagraża nie- 


bezpieczeństwo. ? 
SPRZECZNE KOMUNIKATY 
PRZECIWNIKÓW 


SEWILLA, 21. 7. We wezesnych 
godzinach porannych radjostacja w 
Sewilli ogłosiła odezwę gen. Franco, 
który pisze m. in.: pe 

„Nie wierzcie wiadomościom, trans 
mitowanym przez radjostację w Ma- 
drycie o przebiegu akcji wojskowej. 
Akcja ta rozwija się planowo. Lot- 
nisko Cuatro Vientos w Madrycie 
zostało zajęte przez pułk  artylerji 
powstańczej. Jak się zdaje, inne ra- 
djostacie zaczęły nadawać komuni- 
katy na fali tej samej długości, co 
radjostacja w Sewilli, usiłując u- 
niemożliwić nasze emisje“. 

Nieco później radjostacja w Se- 
willi ogłosiła drugą notę, w której 
zaprzecza wiadomościom, rozpow- 
szechnianym przez Madryt. W szcze- 
gólności pozbawioną podstaw „jest 
nota rzadowa, nadana wczoraj -0 
godz. 20.30, według której w Madry- 
cie panuje całkowity spokój, a sy- 
tuacja w Sewilli, Valladolid i Sara- 
gossie stale się polepsza. 

MADRYT, 21. 7. O godz. 8.15 rząd 
ogłosił przez radjo, że panuje całko- 
wicie nad sytuacją i że powstańcy w 
Valladolid, Saragossie i Sewilli pod- 
dają się masowo wojskom  rządo- 
wym. Komunikat zapewnia, że a- 
prowizacja ludności nie napotyka na 
żadne przeszkody i ograniczenia. 
Pozatem komunikat zwraca się do 
oddziałów policji i milicji socjali- 
stycznej, aby nie marnowały swych 
zapasów amunicji, które „mogą być 
potrzebne w chwilach poważniej- 
szych“. 

O godz. 2-j dwłe silne kolumny 
milicji socjalistycznej wyruszyły z 
Puerta del Sol, udając się do Avila. 

W Madrycie środki ostrożności są 
nadal obowiązujące i wszyscy prze- 
chódnie musżą się stosować do roz- 
porządzeń milicjantów. W domu lu- 
dowym. rozdano wczoraj znaczne ilo- 
ści pistoletów automatycznych naj- 
nowszego typu tysiącom, sympaty- 
ków partji socjalistycznej, którzy w 
dniu dzisiejszym wyjechać mają do 
Andaluzji. j 
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Wybryk na plaży 


ŁÓDŹ, 21.7. W dniu wczoraj- 
szym na plaży w Głownie wyda- 
rzył się niezwykły wypadek. 
Przed wodą stał pewien żyd. W 
pewnej chwili podbiegło doń 
3-ch osobników. którzy chwycili 
go za ręce i wrzucili do wody. 
Na szczęście, udało się ofiarę wy- 
ratować. 

Sprawcy zbiegli. Policja poszu- 
kuje sprawców zuciwalego wy- 
bryku, 7” 


wych został złamany i powstań- 
cy stali się panami sytuacji na 
całem  terytorjum - protektoratu 
hiszpańskiego. 

W Ceucie powstańcy uwięzili 
3-ch generałów i cały szereg wyż 
szych wojskowych i urzędników. 
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Dziś na Radzie Miejskiej 


pożyczki i plany budowlane 


Dziś o godz. 6 ppoł. odbędzie 
się posiedzenie Tymcz. Rady 
Miejskiej. Na porządku dziennym 
znajduje się szereg spraw budże- 
towych, oraz z zakresu rezulacji 
miasta. Przedstawione będą wnio- 
ski co do zaciągnięcia pożyczek w 
wysokości 350.000 į 1.000.000 zł. 
uzupełnienia budżetu. Urzędu In- 


Wdowa po 5. p. 
otrzymać ma 


Dyrekcja Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, wystąpiła do wiadz 
nadzorczych z wnioskiem o przy- 
znanie zaopatrzenia rodzinie tra- 
gicznie zmarłego dyrektora Z. U. 
S. Ś. p. dr. Gosiewskiego, który. 
zginął z ręki b. urzędnika sosno- 


spekcyjno - Budowlanego i Miej- 
skich Zakładów Sanitarnych, na- 
stępnie rozważana będzie kwestja 
reorganizacji I miejskiej Szkoły 
Rękodzielniczej, oraz plany zabu- 
dowy szeregu terenów przy ul. Ma 
rymonckiej, Grójeckiej, Czernia- 
kowskiej it. p. F 


- 


iyr. Gosiewskim 
zaopatrzenie 


wieckiej Ubezpieczalni, Aleksego 
Szymika. 

Zaopatrzenie to przyznane Zo- 
stanie na tej podstawie, gdyż 
śmierć dyrektora nastąpiła w cza 
sie I w związku z pełnieniem obo 
wiązków slużbowych, 


2300 pożarów w Palste 


wskutek nieostrożności dzieci 


Sporządzono statystykę, z któ- 
rej wynika, że w ubiegłych 5 la- 
tach blisko 2.300 pożarów w Pel- 
sce wywołanych zostało przez 
dzieci. Straty spowodowane wymi 
pożarami szacowane są na 10 
miijonów złotych. 

Z nowym rokiem szkolnym we 
wszystkich szkołach  powszech- 


nych uauc'''cielstwo pouczać kę: 
dzie młodzież o niebezpieczeń- 
stwach  nieostrożnego obchodze= 
nia się z ogniem i zwracać dzie- 
ciom szkolnym uwagę na klęskę 
pożarów. Pogadanki w szkołach 
wpłyną niewątpliwie na młodzież 
w kierunku zaostrzenia jej ostro 
żności wobec ognia E 


Skład falszywych monet 


Służba śledcza prowadzi docho- 
dzenie w sprawie  rozgałęzionej 
afery kolportażu fałszywych 5 i 
l0-złotówek, które puszczano w 
w obieg na targach i po sklepach 
w różnych miasteczkach w woj: 
południowych. 

Centrala mieściła się w Ząbko- 
wicach, przyczem na czele jej sta- 
ła kobieta, niejaka Sura Sultani- 
kowa., Do bandy należało 8 osób. 


dnie sadzawki w Ząbkowicach 


Rzecz charakterystyczna, że fal- 
syfikaty przechowywane były na 
dnie sadzawki w Ząbkowicach w 
waliząch, do których przytwier= 
dzone były sznury, umożliwiające 
wydobycie falsyfikatów. Po uja- 
wnieniu afery sznury te zatopio- 
no. Obecnie władze policyjne na- 
kazały wypompowanie sadzawki 
i wydobyły z jej dna około 600 fal 
syfikatów monet 10 i 5-złotowych. 


wa seria wyroków 


za obraze Mitiera i Goeringa 


BERLIN, 21.7. W „prowincjach 
zachodnich Niemiec zapadła w 
sądach nowa serja wyroków ska 
zujących za obrazę Hitlera i Goe- 
ringa. 

W Kaiserslautern skazano 2 o- 
soky po 10 miesięcy więzienia za 
publiczne znieważenie wymienio- 


wieści 
MIĘDZYNARODOWE TARGI 
FUTRZARSKIE 
W środę dnia 22 b. m zostaną o- 
twarte w Wilnie I-gie Międzynarodo- 
we Targi 'utrzarskie, Targi mieszczą 
sie w ogrodzie Pobernardyńskim W 
targach m. in. biorą udział futrzarze z 
Anglii, Łotwy i Rumunji 
USPŁAWNIENIE RZEK NA WILEŃ- 
: SZCZYŹNIE 
Sfery gospodarcze Wileńszczyzny 
zwrociły się z inemorjałem do władz 
centralnych w sprawie uspławnien'a 
rzek na Wileńszczyźnie, a w pierw- 
szym rzędzie — Wilji, Niemna i Be- 
rezyny. Uspławnienie tych rzek mia 
loby znaczelie przedewszystkiem dia 


nych wyżej dostojników Trzeciej 
Rzeszy. W Ludwigshafen za to sa 
mo przestępstwo skazano 1 osobę 
na 7 miesięcy, 1 uchodźcę z A 
strji na 4 miesiące, 1 osobę na 1U 
miesięcy więzienia. 

Ta serja wyroków skazujących 
stanowi pokłosie zaledwie 2 dni 


z kraju 
przemyslu drzewnego. Koszt uspiawnie 
nia tych rzek byłby stosunkowo nies 
znaczny. 
JUBILEUSZ METROPOLITY WILEN- 
SKIEGO 
We wrześmin b. r. przypada jubileusz 
10-iecia pracy ks. arcybiskupa Romual 
da jJablirzykowskiego w archidjecezji 
wilenskiej. Celem uczczenia tego jubi- 
leuszu zostanie zawiązany w dniach 
najbliższych specjalny komitet. 7 
ŻAŁOBA W GDANSKU ' 
Na zuak żałoby po tragicznej Śmier- 
ci $. p. gen. Gustawa Orlicz - Dresze- 
ra, na gmachach urzędów polskich w 
Gdańsku zostały opuszczone do poło- 
wy masztu flagi państwowe. 
IEEE ar 


Warszawska gielda pieniężna 


w dniu 21 lipca 


Dewizy; Holandja 36000; Berlin 
8. 213.98, k. 212.92; Bruksela 89.30; 
Gdańsk s. 100-20, k. 99,80; Kopenha- 
ga s. 118.89, k. 118,31; Helsingiors $. 
11-75, k. 11.69; Londyn 26:58; Madryt 
8. 72.70, k. 72.40; Nowy Jork 5,28 1/8 
s. 5.29 3/8, k. 5.267/8; Nowy Jork (ka- 
bel) 5.28%; Osol 133.45! Paryż 35.01; 
Praga 21.95; Stockholm 136.95; Zu- 
rych 173.00; Wiedeń s. 99.20, k. 
98.80; Montreal s. 5.28%, k. 5.26%; 
Medjotan s. 42.00, k. 41.70; Marka 
niem srebrna s. 152.00, k. 147.00. 


Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabil. 45.00 (odcinki po 100 dol) 
48.00 (w proc.); 3 proc. poż. prem. 


inwest. 63.00; li em. 62.00; 3 proc. 
poź. prem. inwest. serjowa I em. 
7500; Il em. 74.00; 4 proc. państw. 
poż. prem. dolar. 47.50, 5 proc. poź. 
konwers. 46:00; 6 proc. poż dolar. 
57.50 (w proc.); 8 proc. Listy Z. Ko- 
mun. B. G. K. 94.00 (w pruc.); 8 proc. 
oblig. Komun. B, GG K. 9400 (w 
proc.); 7 proc. L. Z. Komun. B. G. K. 
53.25; 7 poc. oblig „Komun. B. G. K. 
83.25; 8 proc. L. Z. Banku roln. 94.00; 
7 proc. L. Z. Banku roln. 83.25; 572 
proc. L. Z. Komun. B. G. K. 81.00; 
5% proc. oblig. Koumn. B. G. K. 
81.00; 8 proc. oblig. budowl. B. G. K. 
93.00; 412 proc. Ł. Z. ziemskie serja 
Ve. 4875 — 34525444 proc. IS, Z. 
Pozn. ziemstwa kred. serja L 40.00; 
5 proc. L. Z. m. Warszawy 54.00; 5 
proc. L. Z. m. Warzsawy (1933 r.) 
53.00 —. 53.50; 5 proc. L. Z. m. Czę- 
stochowy (1933 r.) 44.00. 
Akcje: B. Polski 98-00; 
12.25; Starachowice 32.00 — 32.25. _ 


Tendencja dle dewiz słabsza, dla 
pożyczek państwowych, listów zasta- 
wnych i akcji mocniejsza. Pożyczki 
dołarowe w obrotach prywatnych: 8 
proc. poż. z r. 1925 (Dillonowska) 
57.50 — 57.09 — 59.50; 7 proc. poż, 
śląska 49.75 — 52.00; 3 proc. renta 
ziemska (5.000 Zł.) 40.75; (1.000 Zł.) 
41.00; 4 proc. poż. korisolidacyjna 
43.25 — 44.00. 


GIEŁDA ZBOŻOWA  - 


Notowano za 100 kg.: pszenica jed 
onlita 19.50 — 20, zbierana 19 — 
19.50, żyto I st. 13.50 — 13.75, Owies 
I stand. 15.25 15.75 PFA 
stand. 15.75 — 16, II stand. 14-75 — 
— 15.25, jęczmień browaruy 15.75 — 
16, II gat. 15.50 15.75, III gat. 
15.25 — 15.50, IV gat. 15 — 15.25, 
groch polny 17 — 18, Victoria 26 — 
28, wyka 19 — 20, peluszka 13 — 
20, łubin nieb. 10.50—11,, żółty 14 — 
14.50, koniczyna biała surowa 60— 10, 
biała bez kan. 80 — 100, mąka 
pszena „wyciągowa”* 34.50 -— 236.50, 
gat. I-A. 32.50 — 34.50, I-B 31.50 — 
32.50, I-C 30.50 — 31.50, I-D 29.50 — 
30.50, II-A 28.50 — 29.50, II-B 26.50 
28.50, I-D 23.50 — 24.50, M-F 22.50— 
23.50, H-G 21.50 — 22.50, pastewna 
14.50 — 15.50, mąka żytiuia „wycią- 
gowa“ 23 — 24, gat. I do5Q proc. 
23 — 24, gat. I do 65 proc. 22 — 23, 
gat. M 18.—18.50, razowa 19-18-50, 
poślednia 13.50 — 14.00, otręby pszen 
ne grube 10.50 — 11, Średnie 9.50 — 
10, miałkie 950 — 10, otręby żytnie 


Lilpop |8.50 — 9, makuchy Iniane 155 0— 16, 


rzepakowe 13.25 = 13.75. 


Paryż. w lipcu. 

Wystawa wielkiego magazynu 
mód pani Chanel prowokuje 
trójbarwnemi „narodowemi* o- 
zdobami sukien i kapeluszy. Pro- 
wokuje. No tak, bo dzisiaj w Pa- 
ryżu czerwień rewolucyjna usi- 
łuje usunąć w cień sgafir, biel i 
łagodną czerwień narodowego 
sztandaru. 

W Paryżu ongiś rewolucję roz- 
pętała piosenka, dzisiaj figlarny 
kapelusik z trójbarwnym  bukie- 
cikiem wywołuje groźny pomruk 
gawiedzi. 

Pewna młoda miss z Nowego 
Jorku w dniu 14 lipca o mało nie 
została poturbowana przez ja- 
kichś krewnych blumistów za to, 
że dźwigała na platynowej głów- 
ce niebiesko, biało, czerwony be- 
recik.  Zwróciła go nazajutrz 
modystce ze słowami: 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


we Francji 


y narodowe zakazane 


Echa 14 lipca w Paryżu 


— Ja nie wiedziałam, że u was 
barwy narodowe są zakazane. 

Dziwny był tegoroczny pary- 
ski 14 lipca. Nie spełniły się 
przewidywania „czerwonych' ani 
„trójbarwnych”. „W ostatniej 
chwili wziął górę zdrowy rozsa- 
dek, Zarówno komuniści jak i 
narodowcy pozostali wierni tra- 
dycji. Marsyljanka i trójbarwny 
sztandar zrównano w prawach z 
Karmanjolą i czerwienią. Pro- 
wincjusze ani słyszeć chcieli o 
żadnych zmianach, 

— Jeśli Paryż chce po swoje- 
mu tańczyć — to jego interes — 
oświadczył wysłannikowi Candi- 
de'a kupiec z Anbertville. 

Inaczej się zachowali  lokato- 
rzy paryskiej kamienicy, których 


ktoś podsłuchał i opisał w no- 
wym opozycyjnym tygodniku 
„GREC *. 


Gdzie odbędzie się 


tegoroczny zjazd legionistów? 


„Kurjer Wileński" podał wiado- 
mość, że tegoroczny zjazd Związ- 
ku Legjonistów odbędzie się w 
Wilnie. Wiadomość tę za „Kurje- 
rem Wileńskim“ powtórzyły nie- 
które pisma warszawskie. 

Po zaciągnięciu informacji u 
źródła możemy stwierdzić, że de- 
cyżja w tej sprawie nie zapadła, 
gdyż ostatnio nie było posiedzenia 


komendy głównej Związku Legjo- 
nistów. Przy tej okazji należy 
nadmienić, iż w statucie Związku 
Legjonistów znajduje się punkt, 
który mówi wyraźnie, że doroczne 
sierpniowe zjazdy Związku Le- 
gjonistów odbywać się będą stale 
w Krakowie. Sądzić więc należy, 
te podana wiadomość nie odpo- 
wiada rzeczywistości. 


Zasłużeni w pracy niepedległościowej 


otrzymali prawo leczenia w ubezpieczalniach 


„Minister Opieki Społecznej pod 
pisał rozporządżenie w sprawie 
świadczeń dla osób zasłużonych 
w pracy niepodległościowej, co 
pozostaje w związku z dekretem 
P. Prezydenta R. P.o zaopatrze- 
niach, wydanym w r. b. Osoby 


tej kategorji będą mogły korzy- 


stać ze Świadczeń ubezpieczalni 


społecznych. 
Składka wynosić 
nich 4 proc. zaopatrzenia, naj- 
mniej 1 zt. miesięcznie. Prawo 
do wszystkich Świadczeń w ubez- 
pieczeniu na wypadek choroby 
przysługiwać będzie już w mie- 
siąc po przystąpieniu do członko- 


| stwa ubezpieczeń. 


Niewesołe echa 


„Prasa żargonowa donosi, że w 
wielu małych miastach i mia- 
steczkach województw central- 
nych i Wschodnich, posypały się 
fagie dziesiątki i setki spraw ad- 
ministracyjnych ze 127 art. K.K. 
który mówi o niedopuszczalnem 
krytykowaniu władz, 


dowskiego strajku demonstracyjnego 


Sprawy te zwiazane są ze straj 
kiem protestacyjnym żydów w 
sprawie Przytyka, który był wy- 
znaczony od 12-ej do 2-ej dnia 30 
czerwca. Władze dopatrzyły się w 
tym strajku przeciwko wyrokowi 
chęci niewłaściwego  krytykowa- 
nia. 


Przeważa budownictwo 
Małych domków mieszkalnych 


Tegoroczny sezon budowlany 
odznacza się tem, że ciężar ruchu 
budowlanego spoczywa głównie 
na budowie małych domów miesz- 
kalnych. Budowle te są bardzo 
liczne pod Warszawą i w caiym 
kraju a prowadzone są przez bu- 
dujących albo systemem gospoda*- 
czym. albo też przez bardzo drob 
nych przedsiębiorców. 


Nowych budowli, zakrojonych 
na poważniejszą skalę, rozpoczęto 
w roku bieżącym bardzo mało. 
Ponieważ zaś w czerwcu r. b. u- 
kończono większe budowle, rożpo- 
częte w roku ubiegłym, więć sy- 
tuacją przedsiębiorstw budowla- 


nych i stan zatrudnienia uległy 
pogorszeniu. R 


Gniazdo komnusizmu 
u granie Pols<i 


Zazwyczaj dobrze ze źródeł dy- 
plematycznych informowane cza- 
sopismo wiedeńskie „Weltblatt" 
twierdzi, że w ostatnich czasach 
na Słowaczyźnie i Rusi Podkar- 
packiej utworzony został cały sze- 
reg specjalnych szkół komuni- 
stycznych dia kształcenia agitato- 
rów i propagatorów komunizmu. 
Uczniami tych szkół, których kil- 
ka przykładów wraz z podaniem 
nazwisk kierowników podaje 
„Weitblatt”, są głównie Niemcy, 
Węgrzy i Polacy, na te bowiem 
kraje szczególną uwagę Żżwraca 
propaganda komunistyczna. 
WREEDREC ZEDO ZOE" EO O ORANY 


Genera? Zając 
we Lwowie 


Do Lwowa przybył nowomiano- 
wany dowódca O. K. Lwów, gene- 
rał dr. Józef Zając i objął urzę- 
dowanie. Pierwsze kroki na tere- 
nie liwówa skierował geń. Zając 
na ementarz obrońców Lwowa, 
gdzie złożył wieniec u stóp symbe- 
liczhego krzyża. 


Władze czechosłowackie, twier- 
dzi „Weltblatt', wiedzą o tych 
gniazdach fermentu, przymykają 
jednak oczy, gdyż Sowiety zobo- 
wiązały się zaniechać swej propa- 
gandy na terenie Czechosłowacji. 
Wyjaśniałoby tė, czemu propagan- 
üç komunizmu tak silnie w ostat- 
nich eżasach odczuwają np. Ru- 
ei a Jugosławja, Węgry i Au- 
aa a nie skarży się na 

p owacja, dość mocno 


w szerokich warstwach zarażona 
komunizmem. 


„Weltblatt“ zapytuje, czy Cze- 
thosłowacja nie popełnia niebez- 
piecznego błędu, wierząc, że wy- 
kształceni na jej terytorjum àti- 
tatorzy poświęcą się wywrotowej 
Qżiałalności wyłączne w krajach 
sąsiedzkich ? Ż drugiej strony pań- 
stwa sąsiadujące z Czechosłowa- 
cją mogą również postawić sobie 
pytanie, jakie zająć stanowisko w 
sprawie tych gniawd  fermentu. 
Koniecznym byłoby całkowicie i 
gruntownie tę spravę wyświetlić. 

ve- 


==" 


będzie dla 


Na drugiem piętrze mieszka 
członek rozwiązanej organizacji 
Krzyża Ognistego. Na pierwszem 
piętrze mieszka komunistą. Trój- 
barwna chorągiew zwisająca z 
drugiego piętra, trzepocze nad 
oknem komunisty. Komunista 
ściąga ją i rekwiruje. 

— (Co pan zamierza zrobić z 
moim sztandarem? — zapytuje 
„Krzyż Ognisty“. 

— Zawieszę go w mojem oknie 
na 14 lipca, a potem spalę. 

Byli i tacy, którzy na złość 
jednym i drugim powywieszali 
białe sztandary. 

Zabawny wypadek spotkał dy- 


set krzeseł i popiersie pułkowni- 
ka de la Rocque, 

W pewnej chwili tuż obok do- 
mu przechodzą dwaj kolporte- 
rzy komunistycznej „Humanite". 
Dwóch policjantów wita ich ko- 
munistycznym ukłonem, t. j. pod- 
niósłszy zaciśniętą pięść, Wywo- 
łało to protest ze strony ich kole- 
gów, ale inspektor skarcił „fa- 
szystów, co się wtrącają do nie- 
swoich spraw“ ji zagroził im kar- 
nym raportem. 

Ostatnio coraz częściej słyszy 
się nazwisko  Doriova, głośnego 
już burmistrza St. Denis, który 
„zdradził“ partję komunistyczną 


Str. 3 === 


Abisyńska 50-latka 


Opinja marszałka Badogli 


Marszałek Badoglio, zdobywca 
Abisynji, jest zdania, że dopiero 
po 50-ciu latach usiinej, wytężo- 
nej pracy kraj ten będzie się 
znajdował w takim stanie, iż eu- 
ropejczycy będą mogli tu praco- 
wać i mieszkać, 

— Abisynję — twierdzi mar- 
szałek — czeka Świetna przy- 
szłość, ale przedtem należy wy- 
konać ogrom prac. Nasza nowa 
kolonja jest imprezą, która wy- 
magać będzie przez długie lata 
ogromnych inwestycyj w postaci 
pracy i kapitału, dopiero później 
stanie się ona źródłem dochodów 
i zaczną się rentować jej olbrzy- 
mie bogactwa naturalne. Przede- 
wszystkiem należy zająć się w 
tym kraju budową kolei, osad, 
siedzib. Kolonizację można bę- 


o o nowopodbiłym kraju 


przygotowany teren dla pracy W 
tym klimacie, a więc stworzone 
nowe osiedla, miasta, środki ko- 
munikacyjne. 4: 

Ponieważ będziemy musieli u- 
trzymywać w Abisynji załogi ©- 
kupacyjne, przeto konieczna bę- 
dzie budowa koszar, lotnisk, han- 
garów, szos, torów kolejowych, 
linij telegraficznych i telefonicz- 
nych. 

— Sądzę — mówił dalej mar- 
szałek, — że w ciągu najbliż- 
szych dziesiątków lat nie będzie" 
my mieli trudności z zewnątrz A- 
bisynji. Pozycja, jaką tam zajma- 
jemy, jest tak mocna, że nie nam 
zagrażać nie może. Coprawda, 
gdy skolonizujemy już ten kraj, 
gdy go urządzimy, udostępnimy 
dla wszystkich korzystanie 26 


gnitarza, jadącego ministerjal- |; tworzy nowe stronnictwo „Par- |dzie oprzeć na chcących się tu o- |skarbów natury, jakich tam nie 
nym samochodem, zaopatrzonym |ti Populaire kErencais*. O panujlsiedlić żołnierzach-rolnikach oraz |brak — mogą się pojawić prób] 
w  trójbarwną kokardkę.  Na| poriet, w następnej korespon-|na emigrujących z Italji. Ale za-|i zakusy odebrania nam tej ka 
przedmieściu, gdzie kwitnie ko- | gencji. nim kolonizacja rozwinię się w|lonji, Ale to jest muzyka dal” 
munistyczna propaganda obrzu- tramp. szerszych rozmiarach, musi być|kiej przyszłości, 
cono przedstawiciela „czerwone zai 
go rządu“ stekiem obelg. Nazwa- Saa oai E 
no dygnitarza ordynarnym fa- z 3 
szystą. Musiał się sumitować i z P 
tłumaczyć przez dziesięć minut. 3 ' 

Pomimo, że miarodajne czyn- iy RR a 
niki za pośrednictwem oddanej GDAŃSK PRAGNIE i. wosp GB BC aa U Po | 
sobie prasy, nawoływały ludność POMNIEJSZENIA POLSKI a aa u. WSK Ee FL FO ke 
Paryża, by dała wyraz radości zej „Warszawski Dziennik Narodo- |tek tej całkiem odmientej sytuacji | nika“ nie cofa się nawet przed nie- 


wy“ omawia onegdajszy artykuł 
oficjalnego organu hitlerowców 


zwycięstwa „Frontu* i wzięła 
tłumny udział w ulicznych zaba- 


wach — brakło jakoś humoru ij gdańskich „Der Danziger Vorpo- 
zapału. sten“, który zupełnie wyraźnie 

Nawet w domu młodzieży ko-| sformułował obecny program 
munistycznej, gdzie tańczono | władz Gdańska w stosunku do Pol 
przy akompanjamencie między-| ski: uznanie polskich interesów 


gospodarczych, w zamian za uzna 
nie przez Polskę Gdańska jako 


narodówki, w krwawym blasku 
czerwonych latarni, nastrój był 


ponury i zupełnie nie paryski.| „państwa suwerennego“. Na to 
Midinetki bez entuzjazmu wzno- | oświadcza „Warsz. Dziennik 
siły toasty  „pinardem”, naļNar.“: 


„Przyjęcie tej tezy przez rząd polski 
byłoby przegraniem walki o Gdańsk. 
To trzeba stwierdzić z całym macis- 


cześć „monsieur Blum“. 
Premjer wystąpił w cylindrze 
i żakiecie, czem się zdyskredyto" 


„i kiem i przekonanie o tem wpoić w 
wał w oczach bardziej bezkom- | umysły polskie Gdańsk — według 
promisowych radykałów, snują-| Traktatu wersalskiego — jest Wolnem 
cych marzenia o wodzu w robot-| Mastem, a nie „niezależnem pań- 

Sie w. K stwem™”; Gdańsk ne posiada suwe- 
niczej bluzie. PEMOŚCI. 


Na widok defilujących oddzia- 
łów armji najczerwiensi przeciw- 
nicy militaryzmu zaczęli wznosić 


, Bo Gdańsk należy do obszaru celne- 
go Polski, a interesy polityczne Gdań- 
ska reprezentuje nazewnątrz Polska. 


- 2A s. - | Już te dwie rzeczy pozbawiają Gdańsk 
Er EB aż 87 pal cech państwa suwerennego. Do tego 
kańskiej i powiewali czerwone- | trzeba dodać prawo Polski do utrzy- 


mi chustkami, gdy hucznie i z 
fantazją przejeżdżały zmotoryzo- 
wane oddziały motocyklistów. 
Paryż jest jeszcze niezdecydo- 
wany. Nie wie w jakim się jutro 
obudzi kolorze... Ale „czarne mo- 
ce“ nie próżnują. Do Paryża cią- 
gną dobrze płatni agenci i pro- 
wokatorzy. Roi się od nich każ- 


mywania garnizonu wojskowego w 
porcie gdańskim, na Westerplatte Wy 
rzeczenie się przez Polskę tych praw, 
uznanie Gdańska za państwo suweren- 
ne, byłoby wyrzeczeniem się przez Pol 
skę Gdańska tout court, byłoby po- 
miniejszeniem  trerytorjum _ polskiego, 
pomniejszeniem Polski... 

Takie jest stanowisko opinii pol- 
skiej i takie musi być stanowisko 
rządu polskiego. Nie jest — zdaniem 


de osiedle robotnicze, każde naszem — do pomyślenia by mógł 
przedmieście zamieszkałe przez |istnieć w Polsce przez 24 godziny 
biedot rząd, któryby się zgodził na pū- 
1edotę. mniejszenie terytorjum państwa pol- 


Nie dość tego. Niedobrze się 
dzieje i w polieji. Dawniej Dau- A 
det piętnował paryską policję, za| „Robotnik“ zaś stwierdza, że 
inne grzechy. Dzisiaj opinja pu- wbrew zdrowemu odruchowi o- 
bliczna z coraz większym niepo- |Pinji polskiej nasze M. S. Z. z 
kojem śledzi postępy komunistycz | dotychczasowej polityki flirtu z 
nej propagandy wśród „fliców*.| Niemcami „rezygnować nie za- 

Oto autentyczna anegdota, mierza” i żąda ustąpienia min. 
którą powtórzyło kilka narodo-; Becka: À 
wych pism. „Sprawa gdańska ma bowiem dwie 


E Poe ;_ | strony, związane z sobą  nierozer- 

Na ulicy Cloys, w budynku zaj- | wa]nie: 1) nie chcemy, aby upraw- 
mowanym do niedawna prZEZ nienia Polski zostały w Gdańsku 
ezłcenkow rozwiązanego 


„Ogni- | pomniejszone; 2) nie chcemy, by 
stega Krzyża”, dyżuruje teraz, Berlin 


rządził w Gdańsku i Gdań- 
pięciu policjantów z inspekto- skiem. Ta druga strona nie jest 
rem. W pustych salach stoi pięć- 


skiego i na pomniejszenie pozycji 
Polski w świecie“. 


imniej ważna, niż pierwsza”. 

Tymczasem nasza polityka to 
właśnie drugie zagadnienie zu- 
pełnie wyraźnie lekceważy. 


DUMPING 
W PRASIE KATOLICKIEJ 


W artykule „W drażliwej spra- 
wie“ porusza „Kurjer Poznań- 
ski“ sprawę, która już od dłuż- 
szego czasu jest wentylowana w 
kołach wydawców prasy, przy- 
czem „komentarze padają cierp- 
kie į różne rodzą się pomysły". 
Chodzi o „Mały Dziennik“, wy- 
dawany w Niepokalanowie pod 
Warszawą przez O, O. Francisz= 
kanów, który uprawia coraz sil- 


niejszy dumping, wychodzący na 
szkodę wszystkich innych wý- 

zwraca 
jąc poważne brzemię wydatków 
personalnych, ubezpieczeniowych 


dawnietw prasowych, aei 

„To brzemię w wydawnictwie „Ma 
je, boć tam płówną siłą pracowniczą 
są zakonnicy, braciszkowie į postu 


Do Berezy 


Donosiliśmy o masowych rewi- 
zjach w związkach zawodowych 
na terenie kresowego miastą Ba- 
ranowicze. W wyniku tych rewi- 
zyj wskutek ujawnienia działalno 
ści wywrotowych, wysłano do o- 
bczu odosobnienia w Berezie Kar 
tuskiej sekretarza miejscowych 
związków zawodowych, Hersza 
Dobkowskiego. 


B. poseł 
Zwolniony z Berczy 


W zeszłym tygodniu osadzony 
został w Berezie Kartuskiej b. 
poseł P, P. S.-J. Machaj. Przy- 
czyną izolacji była działalność 
p. Machaja w robotniczych związ 
kach zawodowych na terenie Ba- 
ranowicz. 

Po trzydniowym pobycie w B= 
rezie, b. poseł Machaj ną pole 
cenie wyższych władz został 
zwolnióny, jednakże odebrano 
mu prawo pobytu w wojewódz- 
twach nowogródzkiem i wileń- 
skiem. Jak donosi „Robotnik“, p. 
Machaj przebywa obecni w 
Warszawie. y re 


na gruncie katolickim. 

„Kurjer Poznański“ 
wićć uwagę, żć niezależna prasa 
katolicka musi się borykać z po- 
ważnemi trudnościami finanso- 
wemi, w szczególności dźwiga- 
i podatkowych, gdy tymczasem: 
łego Dziennika* wielokrotnie male- 
w redakcji, administracji i drukarni 
lanci, nie objęci przepisami prawne- 
mi o podatkach i ubezpieczeniach i 
nie otrzymujący płac, jakle ińne Wy- 


faktycznej i prawnej, to, na co świe- 
ckie wydawnictwo dziennikarskie wy 
dawać musi setki tysięcy złotych, to 
wydawców „Małego Dziennika“ ko- 
sztuje skromny tego ułamek“. 

W ten sposób uprzywilejowa- 


ny w stosunku de całej reszty 
prasy, „Mały Dziennik“ powi- 
nienby, wedle założeń dla któ- 


rych realizacji powstał, starać 
się o wyparcie z domów katoli- 
ckich prasy brukowej, jedynie na 
sensacji opartej, oraz wydaw- 
nictw skrajnej lewicy. Atoli o- 
fensywa jego nie idzie wcale w 
tym kierunku i nie bardzo widzi 
go się tam, gdzie ze złą prasą 
naprawdę trzeba walczyć „z so- 
cjalizmem, komunizmem, bezboż- 
nietwem i z prasowem straga- 
niarstwem moralnem“ — na pe- 
ryferjach miast. Ale: 

„Widzimy go natomiast na terenie 
naszych kościołów, jak się narzuca 
wierzącym i praktykującym katoli» 
kom, dotąd czytającym inne pisma 
katolickie. Gdy wierni wychodzą z 
kościołów, przy wrotach, na grun- 
cie kościelnym, wywołuje i sprzeda- 
je „pierwszy dziennik O. O. Fran- 
ciszkanów'. Agitacja idzie szcze- 
gółnie szeroką falą z okazji odpu- 
stów, uroczystości kościelnych, zjaz- 
dów związków i stowarzyszeń kato- 
lickich. 

Czy to się nazywa walką z prasą 
przewrotową i demoralizującą? Nie, 
to jest kroczenie po linji najmniej- 


szego oporu, to jest gonitwa za 
czytelnikami pism, z których już 
niejedno dziesiątki lat pracuje dla 


sprawy katolickiej. Gdzie tu jest do- 
bro katolickie i gdzie jest katolicka 
sprawiedliwość, budująca na równo- 
uprawnieniu ?“ 

„Kurjer Poznanski” zaznacza, | 
że gdyby po tej linji poszły tak-; 
że inne pisma katolickie, to z 
przedsionków, placów i cementa- 
rzy kościelnych porobi się „jav- 
marki handlu dziennikarskiego". 
Metody propagandowe „Małego 
Dziennika“ pracują na osłabie- 
nie pozycji innych pism katoli- 
ckich. wypróbowanych w walce 
Kościoła, zwłaszcza mniejszych i 


am wy A LE 


lejalnem dociekaniem przez agentów 
wewnętrznych spraw innych wy” 
dawnictw katolickich, na co mamy w 
archiwum swem dowody". 

Należy mieć nadzieję, że W 
sprawę tę — rzeczywiście bardzo 
„draźliwą“ — wejrzą miarodajne 
czynniki kościelne i że wydawcy” 
ctwo 0.O. Franciszkanów prze: 
stanie „draźnić swemi niewłaści: 
wemi metodami wydawniczemi”, 
przynajmniej w stosunku do re 
szty prasy katolickiej. 


P. KORFANTY WRACA 
„Głos Narodu“ donosi: 
„Przy omawianiu sprawy powrotu 

reszty b. więźniów brzeskich do Pol- 
ski, stwierdzono fakt, że jeden z b. 
więźniów nie był wogóle sądzony. 
Mianowicie p. W. Korfanty, areszto- 
wany w Brześciu pod zarzutem u- 
działu w kongresie Centrolewu, do 
tej pory nie doczekał się aktu oskar- 
żenia z tego tytułu. Oczywiście pro- 
ces nie mógł się odbyć, bo sen. Kor- 
fanty w Centrolewie nie brał udzia- 
łu, ale rzecz szczególna, że p. Mi- 
chałowski jakoś nie miał czasu na 
umorzenie Sprawy. 

Co do innych procesów p. Korfan= 
tego, to warte podkreślić, że p.!Kor- 
fanty wygrał wielki proces podatko- 
wy. Gdy bowiem wymierzono mu po- 
datek w wysokości „tylko“ 400 tys. 
zł., p. Korfanty chcąc uniknąć nič- 
wątpliwej ruiny, odwoływał się do 
wyższych instancyj i wkońcu  Bpra- 
wa powędrowała do Najw. Trybuna- 
ła Administracyinego. Dnia 26 lwiet 
nia 19386 r. N. T. A. uchylił orzecze- 
nie Komisji Odwoławczej do spraw 
podatku dochodowego przy Śląskim 
Urzędzie Wojewódzkim i wyjaśnił, 
że podstaw do wymierzania podatku 
niema. $ 

P. Korfanty, rozgoryczony napa- 
Ściami części prasy, przeciw którym 
nie dano mu się bronić, wyjechał w 
ub. roku do Czechosłowacji. rze- 
prowadzał tam studja nad polityką 
państw środkowej Europy, nawiązał 
kontakt z wielu działaczami katoli- 
ckimi, a warto dodać, że przyczynił 
się też do polepszenia. stosunków 
polsko - czeskich. 

P. Korfanty zamierza wrócić do 
kraju koło 10 sierpnia, by wżiąć u- 
dział w ©obchodzie rocznicy „Cudu 
nad Wisła“ i 2-go powstania ślą 
skiego“, 


Kacykowie prowincionalni 


wydają własne „manifesiy” do podwładnych 


Pracownicy kolejowi skarżą się 
na nadmiar zarządzeń i okólni- 
ków, wydawanych przez licznych 
lokalnych dygnitarzy. Ostatnio w 
sferach kolejarskich stał się głoś- 
nym okólnik naczelnika oddziału 
ruchowo - handlowego w Przemy- 
ślu. 

W okólniku tym zarządzono, że 
pracownicy nosić mają „mundury 
należycie odprasowane' į zgłaszać 


Dzisze are 


się do służby ogoleni. Noszenie 
„trzewików * koloru bronzowego 
do munduru zostało zabronione, 


pracownicy w mundurze nosić 
mają wyłącznie obuwie czarne. 

Okólnik nakazuje dalej, iż przy 
zapowiedzianych inspekcjach dy- 
gnitarzy kolejowych zawiadowcy 
stacji i dyżurni ruchu występo- 
wać mają w białych rękawicz= 
kach. 


> 


SZidWZNIA 


w Sprawie N. S. D. A. B. 


KATOWICE. 21.7. Jak donosi- 
liśmy w toku dochodzeń w spra- 
wie N. S. D. A B. aresztowano 
również restauratowa Russka z 
Katowic, który w śledztwie przy- 
znał się, że był członkiem tej or- 
ganizacji i przysięgał na wier- 
ność Hitlerowi. Wypuszczony za 
kaucją 3000 zł, Russek zdołał 
zmylić czujność policji i zbiegł | 
do Niemiec. 


Policja chorzowska aresztowa* 
ła niejakiego Gucka pod zarzu- 
tem należenia do N. S. D. A. B., 
został on wczoraj przytrzymany 
w chwili, gdy usiłował przekro- 
czyć granicę polsko - niemiecką. 
Przesłuchiwany przyznał się. że 
należał do bojówki N. S. D. A. B. 
Gucka przekazano do dyspożycji 
sędziego śledczego. 
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Dziś św. Marji. 
Jutro św. Apolinarego. 


ZCAJRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 


tro „Wielka miłość* Molnara z O- 
sterwą. 
TEATR POLSKI: Dziś i jutro 


„Dziewczęta i oni“ Bus - Feketego, 
w reżyserji K. Borowskiego z Pias- 
kowską, Żabczyńską, Żeiiską, Wę- 
rzynem,  Kondratem, Woskowskim, 
rodniewiczem 1 Łuszczewskim. 
TEATR NOWY: Nieczynny. 
TEATR MAŁY: Nieczynny. , 
TEATR LETNI: Dziś i jutro „Po- 
dwójna buchalterja* w reżyserji War 
neckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
chwiczówną i Grossówną w rolach 
głównych. 
TEATR KAMERALNY: Nieczynny. 


TEATR MALICKIEJ: Dziś i ju- 
tro Shaw'a „Profesja pani Warren“. 
W próbach komedja rumuńska p. t. 
„Zamieszajć. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dzisi 
codziennie rewja p. t. „Frontem do, 
radości* z Ordonką, Symem, Kru- 
kowskim i Lawińskim na czele (7.30 
i 9.45). 

WIELKA OPERETKA (Karowa 
18): Dziś i jutro „Gejsza“ pocz. 8.15 


wieczór. Wkrótce premjera „Trzech 
walcy* O. Straussa. 

DZIEDZINIEC _' KOŚCIOŁA ŚW 
KRZYŻA codz. o godz. 7.30 .Syn 
marnotrawny” opowieść biblijna w 
5 akt. 


RE AOI 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Narkomani jawni i ukryci 


Eter - konkurentem monopolu spirytusowego. 


Niedawno obradował w War- 
szawie zjazd lekarzy, na którym 
obszernie zajmowano się kwestją 
zwalczania narkomanji w Polsce. 
Walka ta datuje się od roku 1923, 
kiedy to wyszła u nas, w następ- 
stwie przystąpienia Polski do 
konwencji haskiej. 

Błędnem byłoby mniemanie, że 
narkomanja w Polsce nie jest roz- 
powszechniona. Oparte jest ono 
przedewszystkiem na danych z 
zakładów psychiatrycznych, które 
leczą zaledwie znikomy odsetek 


narkomanów, gdy znakomita 
większość, jak twierdzi docent 
Łuniewski, dyrektor Zakładu Psy- 


chiatrycznego w Tworkach, ukry- 
wa się ze swym nałogiem. Według 
zdania wybitnych specjalistów, 
mimo że sytuacja u nas daleko 
odbiega od takich krajów, jak np. 
Chiny, gdzie kilkadziesiąt pro- 
cent ludności stanowią narkoma- 
ni, jednakże ilość narkomanów w 
znaczeniu  ścisłem  (morfiniści, 
kokainYści) i t. p. z pominięciem 
eteromanji, sięga powyżej 5000 
jednostek. 

Przestępstwa popełniane przez 
narkomanów możemy podzielić 
zasadniczo na trzy grupy: 1) te, 
które mają na celu zaspokojenie 
bezpośrednie głodu narkotykowe- 
go, 2) te, które pośrednio zmie- 
rzaja do tego celu i 3) te, które 
wynikając z nałogu, nie mają jed- 
nak na celu zaspokojenia głodu 
narkotyku. Do pierwszej grupy 
zalicza się takie czyny, jak podra- 
bianie recept, stosowanie teroru 


Eszaminy konkursowe 


na politechnikę warszawską 


W, roku bieżącym, przyjmowa- 
nie słuchaczy na wszystkie wy- 
działy Poiitechniki Warszaw- 
skiej odbywać się będzie na pod- 
stawie wyniku egzaminu konkur- 
scwego, który odbędzie się w cza- 
sie od 21 do 25 września b. r. Po- 
dania o przyjęcie należy składać 
w sekretarjacie Politechniki w 
czasie od 1 do 5 września b. r. 
włącznie. 
£ Aby umożliwić nowowstępują- 
cym gruntowne przygotowanie się 
do egzaminu, T-wo Bratniej Pomo 
cy Studentów Politechniki War- 


szawskiej zorganizowaio wzorem 
lat ubiegłych specjalny kurs przy 
gotowawczy, którego program o- 
bejmuje całkowity zakres wyma- 
gań, stawianych przy egzaminie 
konkursowym na poszczególnych 
wydziałach Politechniki Warszaw 
skiej. 

Kurs rozpocznie się 12 sierpnia 
i trwać będzie do 19 września b. 
r. Zapisy i szczególowe informa- 
cje (zamiejscowym listownie) w 
Kancelarji Kursu: Warszawa, ul. 
Koszykowa 80, tel. 849-93 


Powiększenie liczby Kas 


` 


f Pońieważ frekwencja podróż- 
mych za biletami wycieczkowymi 
jstale wzrasta, warszawska dyrek 
cja kolejowa, dążąc do ułatwie- 
ta podróżnym nabywanie oma- 
danych biletów, zarządziła ot- 
warcie na dworcu Głównym w 
Warezawie od 26 b. m. jeszcze 
j ch dodatkowych kas, przezna 
'ezonych wyłącznie do sprzedaży 
"biletów wycieczkowych. 
W. ten sposób ogólna liczba kas 
na dworcu Głównym zwiększy się 


Dur brzuszny 


na dworcu Głównym 


do 22. Z tej liczby 12 kas sprzeda 
wać bedzie bilety wycieczkowe, 
mianowicie: 9 w hali dworca ru- 
chu podmiejskiego od ul. Mar 
szałkowskiej i 8 w hali dworca 
od ul. Chmielnej. 


Pozatem, również poczynając 
od niedzieli, 26 b. m., ustanowio- 
ne będą na dworcu Głównym po- 
sterunki informacyjne. które bę- 
dą kierowały podróżnych do od- 
powiednich kas. 


i szkariatyna 


szerzą się w Warszawie 


Jak zwykle, w okresie sezonu 
letniego i zwiększonego spożycia 
surowych owoców i jarzyn, zwięk- 
szyła się liczba zachorowań na 


dur«brzuszny. Pozatem wzrosła 
liczba wypadków zapadnięć na 
szkarlatynę. 


Nasilenie tej choroby jest obec- 
nie tak wielkie, że zachodzą oba- 
wy, iż zajdzie konieczność podję- 


cia nadzwyczajnych środków za- 
pobiegawczych. 

Niektóre oddziały szpitalne, 
przeznaczone dla chorych zakaź- 
nych, są już całkowicie zajęte. 

W związku z zapadnięciami na 
dur brzuszny i na  szkariatynę, 
zaznaczył się wybitny wzrost ha- 
pływu chorych do lekarzy domo- 
wych Ubezpieczalni Społecznej. 


Za wybicie szyby 


Skatowali 


Powracającego późnym wieczo- 
rem do domu 50-letniego Jana 
Kościńskiego, bez zajęcia (Rako- 
wiec - Pruszkowska 31), zaczepilo 
dwóch braci Golców: Aleksander 
(Pruszkowska 31) i Teofil (Sie- 
wierska 1), oraz dwóch  niezna- 
nych mężczyzn. 

Aleksander Gole zwrócił e 
do Kościńskiego z zapytaniem: 
„Kiedy oddasz zu rozbitą szybę?“ 
Gdy Kościński oświadczył, że spra 
wę rozstrzygnie sąd, wówczas Gol 
cowie i ich dwaj koledzy zapro- 
sili go do mieszkania Aleksandra 
Golca. Po kilku kieliszkach wszy- 
scy czterej poczeli bić Rościńskie- 


się 


człowieka 


go, a następnie, po powaleniu na 
ziemię, kopać. Gdy ofiara bestjal- 
skiej napaści straciła przytum- 
ność, zbrodniarze przerzucili Ko- 
źceińskiego przez drut kolczasty 
co ogródka, 

Dopiero nad ranem znaleziono 
nieprzytomnego i przemoczonego, 
wskutek nocnego deszczu, Kościń- 
skiego, u którego lekarz stwier- 
dził złamanie żebra, lewej ręki, 
oraz ogólne potłuczenia, a W 
szczególności klatki piersiowej. 
Kościńskiego w stanie niemal bez. 
nadziejnym przewieziono do szpi- 
tala, zaś za zbrodniarzami policja 
zarządziła pościg, 


m— 


wobec lekarzy czy aptekarzy itp.j Qewszystkiem najrozmaitsze ro- 


Na tem tle było w Polsce szereg 
przestępstw, z których najpospo- 
litszemi były sprawy o podrabia- 
nie recept przez narkomanów, nie 
posiadających pieniędzy na zakup 
narkotyków. 

Ilość sfałszowanych recept na 
terenie Sądu Okręgowego w War- 
szawie dochodziła często do kil- 
kudziesięciu sztuk, a nawet w 
jednym wypadku wyniosła prze- 
szło 550. Recepty podrabiano w 
tak „artystyczny“ sposób, że zda- 
rzało się kilkakrotnie, iż lekarz u- 
znał kilkadziesiąt recept podpisa- 
rych jego nazwiskiem za auten- 
tyczne, potem zaś dopiero ustalo- 
no, że wszystkie one były podra- 
kiane i nawet fałszerz przyzna- 
wał się do winy. 

Zwykle narkoman sam nie 
zgłaszał się u aptekarza, lecz po- 
syłał inną osobę, obeą mu, najczę- 
Ściej dziecko, na które czekał ob- 
serwując, czy wychodzi z apteki 
samo i czy nie jest śledzone. Wo- 
bec tego, że zdarzały się wypadki, 
iż aptckarz zwracał się do leka- 
rza o potwierdzenie zbyt wysokiej 
dawki narkatyku, wypisanej na 
recepcie, narkomani urządzali się 
w ten sposób, że podawali fałszy- 
we telefony na receptach, a gdy 
lekarz dzwonił, wspólnik nakazy- 
wał w imieniu lekarza wydać nar- 
kotyk. 

Do drugiej grupy przestępstw 
narkomanów należą kradzieże i 
przywłaszczenia, mające na celu 
zdobycie środków na kupno nar- 
kotyku. W tej grupie przestępstw 
szczególnie niebezpieczne dla 
państwa są te wypadki, gdy nar- 
kemani znajdują się na odpowie- 
dzialnych stanowiskach w służbie 
publicznej (nb. sprawa aplikanta 
sądowego w Warszawie). Narko- 
man, chcąc zdobyć za wszelką ce- 
nę narkotyk, gotów. jest na 
wszystko, a osoby zainteresowa- 
qe, czy obcy wywiad, mogą się 
nim znakomicie posługiwać dla 
zdobywania tajemnic państwo- 
wych. 


Grupa trzecia obejmuje prze- 


dzaje zboczeń seksualnych w 
związku z używaniem narkotyków. 
M. in. praktyka sądowa zanotowa- 
la wypadki sadyzmu oraz czynów 
nierządnych z nieletniemi, których 
dopuszczali się kokainiści, a rów- 
nież dwa wypadki morderstw pod 
wpływem podniecenia. 

Mówiąc o narkomanji nie spo- 
sób nie wspomnieć o najgrożniej- 
szej pladze, o tem samem podłożu, 
jaką jest eteromanja. Na Śląsku, 
w okolicach Częstochowy i na Pod 
karpaciu oddają się temu nałogo- 
wi całe wsie, przyczem nie są od 
niego wolne nawet dzieci w wieku 
szkolnym. Badania przeprowadzo- 
ne w jednej ze szkół powszech- 
nych na Śląsku dały wyniki za- 
straszające: gdy w roku szkolnym 
1929-30 używało eter „tylko“ 80.7 
proc. dzieci, to w 1932/38 — 91.7 
proc.! Na terenie Kongresówki 
eteromanja szerzy się w powia- 
tach sochaczewskim i gostyniń- 
skim. skąd powoli toczy się w kie- 
runku Płocka. Najbardziej dot- 
knięte tą plagą są okolice zamiesz 
kałe przez kolonistów niemiec- 
kich. 

Eter konsumowany jest zwykle 
w postaci wodnego roztworu. Wy- 
piera on skutecznie alkohol, bo 
jest od niego tańszy i lepiej „dzia» 


ła“. W potajemnym handlu można |! 


dostać litr czystego eteru, z które- 
go wyrabia się do 8 litrów napoju, 
za 12—13 zł. Mimo dokładnej re- 
glamentacji handlu eterem, nałóg 
ten rozprzestrzenia się coraz bar- 
dziej, przyczem eter przemycany z 
Niemiec rozchodzi się drogami 
wodnemi, przedewszystkiem Wisłą 
po całej Polsce, zatruwając w 
pierwszym rzędzie wsie nadbrzeż- 
ne, gdzie zawsze znajduje  chęt- 
nych odbiorców. 

Walka z eteromanją trwa. Pro- 
wadzona energicznie przez władze 
administracyjne i sądowe winna 
przyczynić się conajmniej do zli- 
kwidowania łatwiej uchwytnych 
objawów masowych używania nar- 
kotyków. 


Hałasy powodują 
zwiększenie liczby nerwowo chorych 


Do zakładów leczniczych przy- 
wożeni są coraz częściej chorzy 
nerwowo, którzy skarżą się na do- 
legliwości układu nerwowego, po- 
wstałe wskutek nadmiernych ha- 
łasów w pewnych dzielnicach sto- 
licy. Grono krewnych tych cho- 
rych podjęło obecnie inicjatywę 
zwołania w gmachu Cyrku przy 
ul. Ordynackiej wiecu w sprawie 
zwalczania hałasu. W tym celu 
uda się niebawem do komisarja- 
tu rządu delegacja z prośbą o u- 
dzielenie zezwolenia na ten wiec. 

Delegacja zamierza podkreślić, 
że przeraźliwe zgrzyty wozów 
iramwajowych na zakrętach są 
w pewnych punktach miasia tak 
dokuczliwe, że wywołują  zupeł- 
nie słusznie skargi mieszkańców 
okolicznych domów i pracowni- 
ków pobliskich biur. To samo 
da się powiedzieć o zgrzytaniu 
hamulców niektórych autobusów 
miejskich jak naprz. wozów Nr. 
Nr. 4, 9 i 10. Już sam fakt, że nie 


wszystkie autobusy przy hamowa- 
niu wydają tak dokuczliwe zgrzy- 
ty, pozwala mniemać, że hałasy 
te dadzą się jednak usunąć. 

Niemniej gorące protesty wy- 
wołują hałaśliwe roboty uliczne, 
zwłaszcza prowadzone w porze 
nocnej. Rozumiejąc w zupełności 
konieczność prowadzenia niektó- 
rych robót tramwajowych, czy 
brukarskich w nocy, jak również 
pojmujac trudności techniczne 
przy uciszaniu tramwajów i auto- 
busów, delegacja zamierza prosić 
p. komisarza rządu na m. steł. 
Warszawę i p. prezydenta miasta 
m. stoł, Warszawy o wydanie za- 
rządzenia, umożliwiającego usu- 
wanie hałasów, powodowanych 
przez tramwaje i autobusy oraz 
takiego rozplanowania robót, po- 
wodujących hałasy, aby były one 
prowadzone w nocy w miejscach 
najrzadziej zamieszkałych i tylko 
w wypadkach wyższej konieczno- 
ści. 


Rozbicie motocykla 


przez zieloną limuzynę 


W kierunku Warszawy jechał 
szosą otwocką motocykł prowa- 
dzony przez Stefana Białowąsa, 
urzędnika starostwa  warszaw- 
skiego, z pasażerem: Zygmuntem 
Kozłowskim, mechanikiem z Kla- 
rysowa. 

W pewnym momencie mijała 
ich z wielką szybkością limuzyna 
zielonego koloru, która zawadziła 


o motocykl. Motocykl uległ rozbi- 
ciu, a Białowąs i Kozłowski wy- 
padli na szosę, doznając szeregu 
obrażeń. Obrażenia  Białowąsa 
okazały się tak ciężkie, że przewie 
ziono go do szpitala w Warsza- 
wie, w stanie bardzo groźnym. 

Po wypadku szofer limuzyny 
zwiększył szybkość i zbiegł. Po- 
szukuje go policja. 


Narady pracowników umysłowych 


nad sprawami 


Zgodnie z zapowiedzią. w czwar 
tek, 23 b. m.+odbędzie się w War- 
szawie, na skutek inicjatywy U- 
nji Związków Zawodowych Pra- 
cowników Umysłowych, wielka 
konferencja działaczy pracowni- 
czych związków zawodowych. po- 
święcona wyłacznie zagadnie- 
niom gospodarczym. `“ 


Jak wiadomo, projekt tej kon- 


gospodarczemi 


ferencji powstał po zwołaniu 
przez rząd w r. z. narady gospo- 
darczej, na którą przedstawiciele 
związków pracowniczych nie byli 
zaproszeni. Konferencja odbędzie 
się w lokalu Unji związków pra- 
cowników umysłowych przy ul. 
Marszałkowskiej 91. Na konferen 
cji wygłoszony będzie szereg rce- 
feratów, > 
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ŚRODA 22 LIPCA 1956 r. 


6.30 „Kiedy ranne... 6.33 Gimnasty- 
ka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.20 Dziennik 
por. 7-30 Program na dzisiaj. 7.40 
Muzyka (pł.). 

11.57 Sygnał czasu i heinał z Kra- 
kowa. 12.03 Muzyka lekka z Basenu 
w Ciechocinku (przez Toruń). 12.55 
„Skrzynka roln.“ — inż. W, Tarkow- 
ski. 13.05 Dzien. połudn. 


15.30 Wiad. gosp. 15.45 Teatr Wy- 
obrażni: „O tem jak krawiec Nitecz- 
ka, został królem“, słuchowisko dla 
dzieci mł. w/g opow. K. Makuszyń- 
skiego (ze Lwowa) 16.15 Utwory for- 
tepianowe (pi.). 17.00 Muzyka salon. 
w wyk. Kwartetu Salonowego Roz- 
głośni Krakowskiej (z Krakowa) 17-30 
Pieśni wschodnie w wyk. Olgi Łady 
(sopran). 17.50 Anegdoty z życia A. 
żółkowskiego — wygł. dr. S. Pappe 
(z Katowic). 18.00 Pog. społeczna. 
18-05 Konc. rekl. 18.50 Pogad. aktual- 
na. 20.50 Dzien. wiecz. 


21.00 HI aud. z cyklu „UTWORY 
FRYDERYKA CHOPINA“ w wyk. 
wybitnych pianistów (pł). Wyk.: A. 


Braiłowski: Koncert e-moll: a) Alle- 
gro maestoso, b) Romans — Larghe- 
tto, c) Rondo — Vivace. 21.3) Reci- 


tal spiewac pa. Saleckiego. 22.00 
Wiad. sport. 22.15 Motywy taneczne 
w muzyce ka r — „Miniatury 
kwartetowe*. Wykonawcy: Kwartet 
Warszawski. 22.45 Muzyka tan. w 
wyk. Zespołu H. Golda. 


Czwartek, dn. 23 lipca 
6.30 „Kiedy ranne“... 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.20 Dzien. 


KI 
J. 
ATLANTIC: „Alarm w necy”. 
AMOR: „Stworzona do całowania” 
„Pościg za cieniem” 
ACRON: „Hrabia Monte Christo” i 
„Przygody rekruta”. 
ADRIA: „Mam 19 lat”. 
AS: „Miłość dła poczatkujących i 
dodatki. 
APOLLO: „Ludzie w tunelu“ 
„W. Wiedeńskiej Kawiarence*. 
ANTINEA: „Nie miaia baba klopo- 
tu” ! „Groźne spotkanie”. 
BAŁTYK: „Film plastyczny”. 
BIS: .NNoc weselna” i „Wonder 
Bar'. 
COLOSSEUM (mała sala): 
djencja w Ischlu“. 
CAPITOL: „Maty Marynarz”, 
CASINO: .Casino de Paris”. 
CORSO: „Król Brodway'u* : rew'£ 


nau- 


CZARY: „Niedokończona  symion- 
ja” i „Dwie Joasie” 

ELITE: „Dla ciebie tańczę” i „Dom 
Nr. 56”. 

FAMA: „Doktór X". 

EUROPA: „Porwano Kobietę. 

FIŁHARMON]JA: „Casanova“. 

FLORIDA: „Niebezpieczny flirt” i 
„Żona z ogłoszenia”. 

"FORUM: „Szka:iatny kwiat” i 
„Rapsodja Baityku”. 

HEL]JOS: „Powrót Frankensteina” i 
Fiim Polski, 


HOLLYWOOD: „Ex - żona”, 
KOMETA: „Ta albo żadna”. 


MASKA: „Chińskie Morza“ i Adolf 
Dymsza*. 

„MIEJSKIE: „Niedokończona Symfo- 
nja”. 

METRO: „Światło w ciemności” i 
rewia 

MIEJSKIE: „Niedokończona Synt- 
fonja“. 


por. 7.80 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu- 
zyka (pł). 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.08 Koncert w wyk. ze- 


spolu kameralnego N. Mańskiej. 
12.55 „Kacik dla młodzieży wiej- 
skiej“ — inż. Z. Kobyliński. 13.05 


Dzien. połudn. 

15.80 Wiad. gosp. 15.45 „Skarb w 
kominie“ — opowiad. W. Szalay- 
Groele dla dzieci mł. (z Poznania). 
16.900 iSonc. popularny z Ciechocin- 
ka. 16.45 „Ustrój państw nowoczes- 
nych a zagadnienie obrony narode- 
wej — Rosja Sowiecka“ -—— odczyt 
— wygl. J. Majewski. 17.00 Koncert. 
muzyki lekkiej w wyk. D.  Slecz- 
kowskiej (sópran) i ork. Koła Man- 
dolinistów „Hejnał“ (ze Lwowa). 
17.50 „Najgorsza przygoda“ — felj. 
wygł. T. Buisiewicz (z Wilna). 18.00 
„Jak spędzić święto?“ 18.10 „Życie 
kult. stolicy*. 18.15 Konc. rekl. 18.50 
Pogad. aktualna. 19.00 Powszechny 
Teatr Wyobraźni: Premjera słucho- 
wiska „Zaloty  wiejskie* (Village 
wooing) —  komedyjka na 2 głosy, 
Napisał G. B. Shaw, przekład F. Śo- 
hieniowskievo. 19.40 Recital fort. M. 
Dońskiejj W. A. Mozart: Sonata 
D-dur. 4. Schubert: Impromptu 
B-dur. J. Erahms: Rapsodja h-moll. 
20.10 „Wizja Pabuni'* — stare melo- 
dje w wyk Antei van Veck (śpiew) 
i J. Żyńskiego (fort.). 20.45 Dzien. 
wiecz. 20.55 Pogad. aktualna. 21.09 
„Nasze pieśni" — odśpiewa ©. Ben- 
der (bas). Przy fort. I. Rosenbaum. 
21.00 A. Arensky: Kwintet fortepia- 
nowy D-dur op. 31 (z Krakowa). 


32.00 Wiad. sport. 22.15 Muz. tan. 
w wyk. Ork. P. R. 28.00 Muzyka 
iekka i tan. (z płyt). 
R A 

MARS: „Dziewczę z obłoków", 


„Kryjówka szczęścia”. 

MEWA: „Prawda o miłości” i „We- 
soła Zuzanna”. 

MINERWA: „Szaleńcy“ (z życia 
legj. Polskich). „Malibo*, 

MUCHA: „Oskarżam cię, matko” i 
„Wystawiamy rewię”. 

"A WA TOMBOLA: „Chińskie Mo- 
rza” i „Koi i skrzypce”. 

OKO” PRASKIE: „Siostra Marta jest 
szpiegiem” i „Ahaswer”. 

PAN: „Mecz bokserski Schmeling 
— Louis". 

KINO FAR. 8-GO ANDRZEJA: 
„Nie miała baba kłopotu“ i dodatki. 

> <a) kę „Czar młodości” i 
rew] 

PETIT TRIANON: „Zuzu” i „Kto o- 
statni caiuje”. 


PRAGA: „Zaczęło się od pocałun- 
ku” i „Rezerwista”. 

RAJ: „Nie miała baba kłopotu“ t 
„Niedzielne brawerje“ 


RENA: „Julika” i „Romeo i Julcia”. 
RIALTO: Broadway Bin”. 
ROXY: „Mężczyźni wolą mężatki” i 


„Samosąd”, 

ROMA: „Złoto. 

'SFINKS:- „Żona dwóch mężów?” i 
; rewja. 


SOKÓŁ: „Zbrodnia i kara” oraz 
„Duda w Afryce”. 
UE MELA „Niewolnica z Manda- 
lay” i „Nie miała baba kłopotu”. 
STYLOWY: „Wesoły Donjuan*. 
"ŚWIATOWID: „Krwawe perły”, ; 
SWIAT: „Becky Sharp*. 
TON: „Niewidzialny promień”. 


UCIECHA: „Droga bez powrotu”. 


UNJA: „Szczęście na ulicy” i „Cyrk 
Barnuma”, 
VARIETE: „Wyspa skarbów” i 


„Czarna Perła” 


Drugi proces adw, Ostrowskiego 


i przygołowania do 


Wczoraj uzyskali widzenie z 
adwokatem Zygmuntem Hofmokl- 
Ostrowskim, który, jak wiadomo, 
Skazany został na trzy miesiące 
aresztu, obrońcy jego. brat i syn. 
Widzenie trwało czas dłuższy, 
albowiem obaj adwokaci musieli 
przejąć od adwokata Zygmunta 
Hofmokl - Ostrowskiego cały sze- 
reg spraw, będących w toku, któ- 
re adwokat uprzednio prowadził. 

Za zezwoleniem władz widze- 
nia te będą się obecnie udbywały 
częściej i prawdopodobnie co dru 
gi dzień obaj obrońcy będą mu- 
sieli udawać się do więzienia mo- 
kotowskiego, gdzie skazany ad- 
wokat przebywa, 


Adwokat Hofmokl - Ostrowski 
umieszczony został w oddzielnej 
celi i nawet spacery odbywa zu- 
pełnie sam. Do więzienia gostar- 
czono mu książki, gazety oraz ca- 
ły szereg dzieł prawniczych i o- 


a . 
rozprawy apelacyjnej 
rzecznictwa Sądu Najwyższego. 
Skazany adwokat zajmuje się 
przedewszystkiem w więzieniu 
studjowaniem orzecznictwa, przy, 
gotowując się w ten sposób do 
rozprawy apelacyjnej. Obrońcy 
spodziewają się otrzymania mo- 
tywów sądu grodzkiego już w 
aniach najbliższych, a wówczas 
niezwłocznie przystąpią do opra- 
cowania skargi apelacyjnej. Po- 
za obrońcami również j pozostała 
rodzina uzyskała już widzenie z 
osadzonym w więzieniu adwoka- 
tem. i 

Nie jest wykluczone, že rozpra- 
wa apelacyjna odbędzie się jesz- 
cze w miesiącu sierpniu. Drugi 
proces adwokata Hofmokl- 
Ostrowskiego, przerwany w dniu 
10 b. m. o ujawnienie i opubliko- 
wanie przebiegu tajnej rozprawy 
kontynuowany będzie w sądzie 
grodzkim przy ul. Kruczej, w dn. 
24 b. m. 


Z miasta 


AUTOBUS „T“ 

Od czwartku dnia 23 b. m. Dyrek- 
cja Tramwajów i Autobusów urucha- 
mia nową dojazdową linję autobuso- 
wą „T* od krańcowego przystanku 
tramwajowego linji „7“ przy ulicy Ra- 
dzymińskiej ulicami: Naczelnikowską, 
Ks. Ziemowita do rogu ul. Klemento- 
wickiej. 

Autobus tej linji kursować będzie 
w odstępie 15-min. w godzinach naj- 
większego nasilenia ruchu (t. j. rano 
i popołudniu), w pozostałych zaś po- 
rach dnia kursować będzie co 20 mi- 
nut. 


Zmarli 


Zygmunt Biliński, em. sędzia, lat 73 
w Warszawie, Tadeusz Sznuk, naczel- 
nik wydziału w zakł. ubezpieczeń Spo- 
łecznych w Warszawie. 


CENA BENZYNY NA WALNEM 
ZEBRANIU ZW. WŁAŚC. 
TAKSÓWEK 

Na nadzwyczajnem walnem zebra- 
niu członków Związku właścicieli do- 
rożek samochodowych omawiana by- 
ła między in. sprawa zapowiedzianej 
obniżki ceny benzyny. W wyniku bu- 
rzliwej dyskusji, przyjęto między in. 
uchwałę, że obniżenie ceny benzyny 
o 10 groszy na litrze nie przyczyni się 
do motoryzacji kraju ze względu na 
wysoką dotychczas cenę benzyny. 


i Ogłoszenia drobne | 


MEBLE 100 ZŁ. iiie 


prześliczna 
sypialnia. stołowy, gabinet skrom- 
niejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 


rackiego. 


. 


o sezonie teatralnym 
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Sprowadzenie teatrów T. K. K. 
T. z manowców dotychczasowej 
działalności wymaga, aby ci 
wszyscy, którzy zajmują stano- 
miska kierownicze zaczęli plano- 
wą pracę od podstaw, Bez zasad- 
niczego zerwania z szabionem pa- 
nującym u nas wszechwładnie, bo 
oà lat ustępująca dyrekcja prze- 
kazuje go pieczołowicie nowej, 
trudno wyobrazić sobie jakieś de 
cydujące zmiany. 

Jest to oczywiście zadanie 
trudne, ale nawet w obecnym Sta 
nie teatrów T. K .K. T. wiola jest 
momentów jaśniejszy .h.  i:tóre 
spewnością stałyby się wielką po- 
mocą przy budowaniu nowego po- 
rządku. ł 

Taką stroną jasną jest przed2- 
wszystkiem zespół aktorski. Więk- 
szość aktorów, tworzących ten naj 
liczniejszy i najlepszy w Polsce 
zespół, przyjęło towarzystwo w 
spadku po dawnych teatrach 
miejskich i Szyfmana. Wpraw- 
dzie dwa lata praktyki wykazały 
wadliwe funkcjonowanie ogrom- 
nego aparatu wykonawczego — 
szereg sztuk otrzymywał słabe 
obsady lub co gorzej, zupełnie 
niewłaściwe, ponieważ odpowied- 
ni aktorzy zajęci byli właśnie w 
innych, powodzeniem cieszących 
się utworach, jednak te usterki 
zwłaszcza że spotkały się już z 
pozytywną likwidacją, nie umniej 
szają w niczem wartości, jaką 
«przedstawia materjał aktorski. 
Są w nim jeszcze pewne braki, 
zwłaszcza dykcja niektórych akto 
rów pozostawia wiele do życze- 
nia, Są tò jednak usterki, które 
przy usilnej pracy mogą zupełnie 
zniknąć. Daje Się również zauwa- 
żyć szczęśliwa, choć niedość je- 
szcze Silna reakcja przeciw 
„wszechwładnemu niegdyś syste- 
mowi „gwiazd”: Obecnie prawie 
nie zdarza się w teatrach T. K, K. 
T., aby sztuka „stała“ na jednym 
czy dwóch znakomitych wykonaw 
cach. Można nawet  zaobserwo- 
wać zjawisko odwrotne: drobne 
role epizodyczne grane są czasem 
lepiej, niż czołowe. Obserwując 
nasze życie teatralne, odnosi się 
wrażenie, że większość aktorów 
wkłada dużo pracy w opracowy- 
wanie ról. Nauczono się już w 
większości wypadków elementar- 
nego obowiązku aktora, jakim 
jest dobre pamięciowe opanowa- 
nie tekstu. Trzeba przyznać, że 
suflera słychać na widowni prze- 
ważnie wówczas, gdy na scenic 
znajduje się któraś ze sław. 

Specjalnie korzystnie wyróżni- 
ło się w ubiegłym sezonie młode 
pokolenie aktorskie. Taka np. 


„Tessa“ stałą się rewelacją mio-, 


dych talentów, z których 
wszystkie miały dotychczas spo- 
sobność wykazać się podobnie wy 
sokim poziomem. Przedstawienie 
„Tessy“ jest najlepszym dowo- 
dem, jak wiele dobra sztuka w po 
łaczeniu ze świetną reżyserją wy 
dobyć może z aktora, ile mu dać 
nowych wartości. 

Przekonaliśmy się więc w ubie 
głym sezonie, że mamy caly sze- 


reg dobrych i jaknajlepiej zape- 
wiadajagcych się aktorek; Bar- 
szczewską, Eichlerównę, Nako- 


neczną, Piaskowską, Stępniównę, 
Świerczewską, Żeliską; z akto- 
rów: Karpińskiego, Karczewskie- 
go, Kondrata, Kreczmara, Wo- 
szczerowicza, _ Wyrzykowskiega, 
Ziembińskiego.. Skala tych talen- 
tów jest znaczna, obejmuje za- 
równo dramat, jak komedję i far 
sę, sięga nawet w osobach Eichle 
równy (Cyd) i Wyrzykowskiego 
(Kordjan), do klasycznej tragc- 
dii i romantycznego dramatu. 

Jeśli chodzi o tegoroczny popis 
absolwentów P, I. S. T'u, wypadł 
on raczej Sżaro, biorąc jednak 
pod uwagę wyjątkowe warunki 
towarzyszące podóbnym popisom 
trudno z góry przesądzać, ile wy 
krzesa z siebie na deskach sce- 
nicznych ten najmłodszy aktor- 
ski narybek. 

Bardziej skomplikowane jest 
zagadnienie reżyserji w T. K. K. 
T. Ciągle daje się odczuwać dot- 
kliwy brak wielkich, twórczych 
indywidualności reżyserskich, ta- 
kich jednostek, których praca two 
rzyłaby pewną szkołę, pewien ^- 
ryginalny styl. Jednostką taką 
jest właściwie jeden tylko Schil- 
ler, który zresztą w ubiegłym se- 
zonie nie miał specialnego pola 
do popisu (Król Tir. KorJjan. R» 
dzina Massoubre). Wyjątkową 
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R e ŮĖ 


atry T.K.K.T. 


kulturą, inteligencją, i troską o 
aktorów wyróżnia się Węgierko 
(Żołnierz i bohater. Tessa); te 
same zalety, choć jeszcze nie w 
tym stopniu sharmonizowane, po 
siada Ziembiński (Powrót mamy. 
Dom otwarty. Mijonerka). Obaj 
reprezentują typ reżysera kame- 
ralnego i w tych ramach dają 
rzeczy starannie wycyzelowane. 
Prace pozostałych reżyserów z 
Zelwerowiczem, Borowskim i Cha 
berskim na czele, nie wnoszą ja- 
kichś wyjątkowych wartości, wię 
cej w nich rutyny, niż twórczych 
kcncepcyj. Poważne usterki czę- 
sto miały miejsc» w ubiegłym se- 
zonie: trafiąły się dlużyzny (np. 
„Raz się tylko żyje”, albo „„Mie- 
Szczanin szlachcicem', czy ostat- 
mio „Dziewczęta i oni“), czasami 
reżyserja zupełnie fałszywem uję 


A 


Polska 


ciem sztuki kładła ją w sensie ar i 
tystycznym na dwie łopatki (np. 
„Koko“ albo „Lord i hiszpanka'). 

Ponieważ wydział reżyserski 
P. I. S. T-u wypuścił niedawno 
w świat 7 nowych reżyserów, moż 
na więc mieć nadzieję, że nie- 
którzy z nich, jak np. Sewerinów- 
na, realizatorka „Orfeusza“, oka- 
żą się po dopełnieniu studiów 
cennemi i interesującemi siłami. 
Należałoby życzyć teatrowi T. K. 
K. T., aby zastępy reżyserów od- 
świeżyły się. Szablon i rutyna 
w reżyserji są złymi sprzymie- 
rzeńcami, gdy chodzi o ożywienie 
teatrów. 

To samo odnosi się i do strony 
dekoracyjnej. W ubiegłym sezo- 


skiego (Wieczór Trzech Króli) i 
młodych absolwentów Instytutu 


nie wyróżniały się prace Krai i| 


C sportowe 
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na igrzyskach olimpijskich 


W Berlinie odbyło się losowa- 
nie rozgrywek olimpijskiego tur- 
nieju piłki nożnej. Do turnieju 
zgłosiło się 16 państw. Przepro- 
wadzono podział na dwie grupy 
zaliczając do pierwszej państwa 
siiniejsze, które następnie logo- 
wały sobie przeciwnika z drugiej 
grupy państw słąbszych. 

Polska zgodnie z przewidywa- 


0 wieczyste 
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niami dostała się do grupy pierw- 
szej państw silniejszych. W wyni- 
ku losowania pierwszym przeciw- 
nikiem Polski będą Węgry. Inne 
państwa (na pierwszem miejscu 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


gra z Węgrami 


Roszkowskiej i Ujejskiego. 
(Pan Damazy. Rodzina Masscu- 
bre). Poza tem było dużo popra- 
wnego banału. 

Reasumując: materjał praco- 
wników, którymi rozporządzają 
teatry T. K. K. T., mimo pewnych 
niedociągnięć, jest czynnikiem, z 
którym Towarzystwo mogłoby 
najlepiej współpracować. Gdyby 
naprawdę chciano z teatru uczy- 
nić „sprawę społeczną” okaże się, 
że inicjatywa płynąca z góry u- 
sunie wiele dotychczasowych bra 
ków, zwłaszcza w dziedzinie re- 
żyserji. Na tę iniejatywę, szerzej 
już omawianą w poprzednim fel- 
jetonie, czekają wszysey, którym 
wartość teatru i ważność kultu- 
ry teatralnej leżą na sercu. 


Jerzy Andrzejewski. 


w Berlinie 


— Chiny, Niemcy — Luksemburg, 
Peru — Finlandja. 

W drugiej rundzie ćwierćfina- 
łowej walczyć będą: zwycięzca 
meczu Peru — Finlandja ze zwy- 


podajemy państwa silniejsze) wy-, cięzcą meczu Egipt — Austrja, 


losowały następujących przeciw- 
ników Egipt — Austrja, Wło- 
chy — U, S. A., Szwecja — Japon- 
a, Norwegja — Turcja, Anglja 


stysendjum 


im. $. p. ppł. Lotha 


W stolicy zawiązał się komitet 
uczczenia pamięci ppłk. Lotha 
Stefana zmarłego "tragicznie w 
katastrofie samolotowej. 

Aby uczcić pamięć człowieka 
— czytamy w odezwie, podpisa- 
nej przez płk. Ulrycha, płk. Gla- 
biszą i gen. Bończę Uzdowskiego 
— który był symbolem nietylko 


pięknych przeszłośti, ale przede-* 


wszystkiem tych pięknych i wznio 
słych ideałów, mających sporto- 
wi polskiemu przyświecać w zwy- 
cięskim pochodzie ku świetlanej 


przyszłości, wzywamy caly zorga- 
nizowany świat sportowy, aby 
wspólnym wysiłkiem ufundowali 
wieczyste stypendjum w C. I. W. 
F-ie na Bielafńach. e 

Stypendjum to przyznawane bę 
dzie corocznie jako odsetek od ze- 
branej kwoty dla jednego z człon 
ków polskich klubów sportowych, 
przyczem pierwszeństwo mieć bę- 
dą członkowie K. S. Polonia w 
Warszawie, którego jednym z 
współtwórców i filarów był śp. 
Stefan Loth. « 


3 rekordy Kariiczka 


na piywackich mistrzostwach Poiski 


SP ostatnim dniu pływackich 
mistrzostw Polski w Ciechocinku 


nie | rozegrano długodystansowy bieg 


na 15090 m. Pierwsze miejsce za- 
jął Karliczek Joachim w czasie 
21:48 bijąc rekord Polski o 9 sek. 
Po drodze Karliezek poprawił 
również rekordy Polski na 800 m. 
(czas 11:18,6) i na 1000 m. (czas 


14:13,7;. Drugie miejsce zajął 
Szrajbman 22:19 (nowy rekord 
okręgu warszawskiego), 3) Ba- 


tysz 25:02, 4) Jankowski 28:54,5, 


5) Zubowicz, 6) Kratochwila. 
Ostateczna punktacja drużyno- 
wych mistrzostw Polski w pływa- 
niu na rok 1936 przedstawia się 
rasiępująco: 
1) EKS Katowice — 156 pkt., 
2) AZS Warszawa — 100 pkt., 3) 


Hakoah Bielsko — 91 pkt, 4) 
Delfin Warszawa — 79 pkt., 5) 
Giszowiec — 75 pkt, 6) Legja 


Warszawa 71 pkt., 
wice — 26 pkt. 


7) Siemiano- 


j œ em ra 5 
Z Olimpii co Beriina 
> i | 


wyruszyła gigantyczna sztafeta 


Trzeba przyznać, że organizato- 
rzy igrzysk olimpijskich, Niemey 
mieli bardzo oryginalny pomysł 
doprowadzając do skutku sztafetę 
pieszą na olbrzymiej trasie Olim- 
pja —- Berlin 3.075 km. Sztafeta 
będzie symbolem łączności pomię- 
dzy starożytnemi igrzyskami Gre- 
€jl a nowoczesnemi olimpjadami. 

Sztafeta wyruszyła z Olimpji 
w poniedziałek o godzinie 12-ej 
Uroczystości odbyły się według 
antycznego ceremonjalu przy u- 
dziale  kapłanek, _ strażniczek 
ognia. Po przemówieniu burmi. 
strzą miasta Olimpji 
dzieńców zadekłamował pierwsze 
strofy VIII ody olimpijskiej Pin- 
Jara w starogreckim języku, na- 
stępnie odczytano orędzie Cou- 
bertina, twórcy neoolimpizmu, po- 
czem odegrano hymn grecki i od- 
dano salwę armatnią. 

Każdy zawodnik, 7-miu państw, 
przez które prowadzić będzie tra- 
sa sztafety, biec będzie 1 km. z 
własną pochodnią. Pochodnia ta 
ma kształt świecznika, przyczem 
jest skonstruowana. że nie ga- 
śnie nawet przy najgorszej pogo- 
dzie. Pochodnie pozostaną w!a- 


chór mło-| 


snością biegaczy, biorących u- 
dział w sztafecie. , 


Kronika sportowa 


JESZCZE Ò KOLARZACH 
„AMATORACH' 

W prasie pojawiły się  nieprawdzi- 
we wiadomości, jakoby Warszawskie 
Towarzystwo Cyklistów wycofało za- 
meldowanie do P. Z. T. K. o odmowie 
startu ną zawodach z udziałem dru- 
żyny narodowej, zawodników: Pusza, 
Frączkowskiego, Łaczyńskiego, Klau- 
sa. Wyżej wymienieni żądali odszko- 
dowania za starty. Z zarzutu tego 
oczyszczony został tylko Pusz, nato- 
miast W. T. C. podtrzymuje w dal- 
szym ciągu zameldowanie odnośnie 
do pozostałych kolarzy, 

POKAŻ GIMNASTYCZNY 
OLIMPIJCZYKÓW 

Sokół organizuje w piątek o godz. 
I7-ej w sali polskiej Ymca  (Kenop- 
nickiej 6) pokaz gimnastyczny naszej 
drużyny ohmpijskiej. Pokaz ma na 
celu zapoznać szersze warstwy Spo- 
ieczeństwa ze sprawnością olimpijek- 
gimnastyczek. 

W ŚRODĘ NA DYNASACH 

W. T. C. organizuje w środę o go- 
dzne 20-ej na Dynasach zawody ko- 
larskie i motocyklowe.  Bezkonkuren- 
cyjny motocyklista w Polsce Grabow- 
ski przedsięweźme próbę pobicia re- 
kordów Polski Choińskiego, 
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zwycięzca meczu Norwegja — 
Turcja ze zwycięzcą Niemcy — 
Luksemburg, zwycięzca meczu 
Wielka Brytanja — Chiny ze 
zwycięzcą meczu Polska — Wę- 
gry. Wreszcie zwycięzca meczu 
Szwecja — Japonja ze zwycięzcą 
meczu Włochy — U. S. A. 

Rozgrywki rozpoczynają się 8 
sierpnia. Polską gra z Węgrami 
5 sierpnia. Z Węgrami piłkarze na 
si niejednokrotnie spotykali się 
już, więc pierwszy przeciwnik 
Polski na olimpjadzie jest już 
nam znany i nietrudny do poko- 
nania. W razie zwycięstwa Polski 
nad Węgrami Polska dn. 8 sierp- 
nia spotka się ze zwycięzcą me- 
czu Anglja — Chiny, a więc praw 
dopodobnie z Anglją. W repre- 
zentacji Anglji grać będa piłkarze 
właściwie Wielkiej Brytanii, a 
więc Anglji, Szkocji i Walji. 

Mecze półfinałowe odbywać się 
będą 10 i 11 sierpnia. 
o tytuł mistrza olimpijskiego od- 
będzie się 15 sierpnia. Dopiero 
mecze półfinałowe i finał rozgry- 
wać się będa na stadjonie olim- 
pijskim, eliminacje zaś trwać bę- 
dą na dwóch boiskach: Post Sta- 
djon i Aichkamp, 
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Wioślarze — olimpijczycy 
słertowali na Gople 


Na jeziorze Gople pod  Krusz- 
wicą odbyły się międzyklubowe re 
gaty wioślarskie połączone z eli- 
minacją przedolimpijską. Do re- 
gat zgłosiło się 20 klubów z 41 o- 
sadami, które startowały w 10 bie, 
gach. Wyniki z udziałem olimpij- 
zzyków były następujące: 

W biegu eliminacyjnym dwójsk 
bez sternika olimpijska osada 
Kożuchowski į Kobyliński wystar- 
towała z opóźnieniem 12 sek.i 
zwyciężyła mimo to osadę dwójki 
ze sternikiem WTW. w czasie 
8:57,8. 

W biegu czwórek zwyciężyła 
osada olimpijska w składzie Kar- 
bowski, Kuryłowicz, Liperski ze 
sternikiem Wirszyłłą w rekordo- 
wym czasie 7:87,6. Drugie miejsce 
zajęła osada Policyjnego Klubu 
Sportowego z Kalisza, 


Nustralja prowadzi 2:1 


z Niemcami 

W drugim dniu międzystrefo- 
wego meczu o puhar Davisa 
Niemcy -— Australja, para austra 
lijska Crawford - Mac Grath po- 
konała parę niemiecką Cramm - 
Henkel 6:4, 4:6, 6:4, 6:4. Po dru- 
gim dniu prowadzi Australja 2:1. 

Dziś we wtorek zakończenie 
mieczu. Walczą Crawford z Cram- 
mem j Henkel z Quistem. Austra- 
lijczykom wystarczy do zwycię- 
stwa zdobycie nawet jednego 
punktu, podczas gdy Niemcy mo- 
są wygrać jedynie w wypadku u- 
zyskania 2-ch punktów, _-— 


sie 
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TEA A 


Krwawe zajścia w Klwowie 


Odroczenie rozprawy, celem powołania świadków 


RADOM, 21. 7. — Rozpra 
wa przeciwko pięciu chłopom 
z gminy Potworów, oskarżonym 


o udział w zajściach antyżydow- 
skich. rozpoczęła się z 45-minuto- 
wem opóźnieniem. 

O godz. 9.45 na salę sądu okrę- 
gowego wchodzi komplet orzeka- 
jacy: s. s. o. Maliszewski — prze- 
wodniczący i sędziowie Bernarow 
ski i Dedewicz — wotanci. W fo- 
telu oskarżyciela zasiada pprok. 
Walkiewicz. Powództwo cywilne 
w imieniu Izraela Poznańskiego, 
syna zabitego Manesa, oraz z ra- 
mienia poszkodowanych żydów 
klwowskich wnoszą adw. Lewin i 
Benkiel (z Warszawy). Obrony o- 
skarżonych chłopów podjęli się: 
adw. Zdzitowiecki i Gajewicz. 

Oskarżeni: Franciszek Koby- 
łecki, Józef Wolski, Wincenty 
Wasik, Wiktor Małekri Szczepan 
Łabędzki są właścicielami go- 
Spodarstw na obszarze gminy Po- 
tworów, każdy z nich posiada po 
kiłka mórg gruntu. Wolski był w 
Potworowie wójtem. : 

Gospodarze ci zasiadają na ła- 
wie oskarżonych pod zarzutem 
zaatakowania w dniu 29 listopa- 
da r. ub. na szosie Odrzywół — 
Radom uciekających z Klwowa 
żydów i zadania im ciężkich o- 
brażeń cielesnych. U Manesa Po- 
znańskiego nastąpiło pęknięcie 
czaszki i zmiażdżenie mózgu, a 
w następstwie — śmierć, u Men- 
dla Poznańskiego złamanie 
obu kości przedramienia lewego, 
u pozostałych — ciężkie lub lek- 
kie uszkodzenia ciała, bądź też 
— urazy. 

Ponadto Kobyłecki oskarżony 
jest o to, że uderzył motyką w 
głowę  Jankla 


Wróblewskiego, | nia nowych świadków. 


wskutek czego nastąpił wstrząs 
mózgu i utrata mowy. 

Wolski odpowiada za uderze+ 
nie Fajgi Skąpskiej motyką w 
okolice nosa, co spowodowało 
zmiażdżenie kości, złamanie prze- 
zaburzenia w 


grody nosowej, 

funkcjach oddechowych, oraz 

trwałe zeszpecenie twarzy. 4 
Podczas sprawdzenia listy 0- 


becności świadków, wychodzi na 
jaw, że św. Jankiel Krengiel, 
przebywający w Wiśniowej Gó-* 
rze pod Łodzią, nie otrzymał we- 
zwania na sąd. 


Adw. Lewin podnosi ważność 
zeznań tego świadka .Równocze- 
Śnie docieka przyczyn umorzenia 
dochodzenia przeciwko pięciu in- 
nym chłopom klwowskim, którym 
pierwotnie również zarzucano 
wzięcie czynnego udziału w żaj- 
ściach. 


Adw. Krengiel wnosi o dodat- 
kowe powołanie świadka Szoela 
Krengla z Potworowa, a także, by 
łego komendanta posterunku w 
Potworowie, Antoniego Bombę i 
gospodarza Erlina. W śledztwie 
pierwiastkowem przesłuchano 1n- 
nego Krengla — Manesa, który 
zajścia nie widział, natomiast nie 
przesłuchano  Szoela  Krengla, 
który był naocznym Świadkiem 
zajść. 

Obrońcy oskarżonych chłopów 
sprzeciwiają się wszystkim wnio- 
skom powództwa cywilnego. Pro- 
kurator popiera wniosek o dodat- 
kowe powołanie świadków Szoe- 
la Krengla, Bomby i Erlina. | 


Sąd po naradzie postanawia 
sprawę odroczyć, celem powoła- 


D4 
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5 osób spiloneło 


w palącym się domu 


WŁOCŁAWEK, 20. 7. (Tel. wł.) 
Około godz. 23, gdy większość 
mieszkańców już spała, wybuchł 
pożar w zagrodzie Władysława 
Kopycińskiego we wsi Adamowo 
gm. Ligowo, pow. lipnowskiego. 

Wskutek silnego wiatru pożar 
w krótkim czasie objął kilkana- 
ście domostw i zabudowań gospo- 
darczych, które częściowo zdoła- 
no uratować, Wśród ogólnego za- 
mieszania, gdy wszyscy byli zaję- 
ci ratowaniem swego dobytku, w 
jednym z domów spali: 80-letnia 


Spotkanie |] 


Stanisława Wiśniewska z troj- 
giem dzieci: 10-letnim Romanem, 
6-letnim Janem i 1-rocznym Alek- 
gandrem, oraz krewną 60-letnią 
Rozalją Wiśniewską. Wszyscy 
pięcioro zginęli w płomieniach. 
Ze zgliszcz wydobyto już tylko 
zwęglone zwłoki, „ 

Ustalono, że pożar 
wskutek niezagaszenia popiołów 
w pobliżu jednego z budynków. 
Wiatr rozrzucił tlejące węgle po 
słomianych dachach. Straty wy- 
noszą około 20.000 zł. s 


powstał 


Monety rzymskie 


wykopano na Pomorzu 


GRUDZIADZ, 21.7. — We wsi 
Rywałdzik (pow. lubawski) w za 
budowaniach gospodarskich rol- 
nika Pawła Lipskiego, robotniey 
w czasie kopania pod starem drze 
wem, natrafili na gliniane naczy 
nie, w którem znaleźli ponad ty- 
siąe sztuk monet rzymskich, Mo- 
nety te utrzymane w dobrym sta 
nie, miały wyryte wizerunki ce- 
sarzy i bardzo wyraźne napisy. 


Bvły to monety wykonane w zło- 
cie, szebrze-i bronzie. 

Niestety, większą część znale- 
zionych monet rozchwytali mię- 
dzy siebie robotnicy i wiejscy wy 
rostki, tak, że zaledwie 350 sztuk 
zdołano uratować i oddać do sta- 
rostwa w Nowem Mieście. Mone- 
ty te zostaną przekazane odpo*, 
wiednim władzom. 


Wielką aferę przemytu lekarstw 


wykryto w 


KATOWICE, 21.7. W toku dłu- 
gotrwałych obserwacyj i docho- 
dzeń Śląska Straż Graniczna z 
inspektoratu w Chorzowie wpa- 
dła na trop wielkiej afery prze- 
mytu lekarstw z Niemiee, obej- 
mującej całą Polskę. „,Bohate- 
rem“ tej afery jest były aptekarz 
Aleksander Honisch z  Święto- 
chłowic (Bytomska 18), który po 
zlikwidowaniu apteki, zajął się 
kwitnącem na Śląsku  pokątnem 
leczeniem i w charakterze tym 
rozsyłał oferty do różnych osób 
prywatnych, a nawet j aptek, o- 
ferując dostawę leków lub podej- 
mując się leczenia przy pomocy 
leków, jemu tylko dostępnych. 
Honisch jeździł da Niemiec, gdzie 
zamieszkuje jego brat i prowa- 
dzi aptekę. 

Już w toku dochodzeń, kiedy 
Honischowi było wiadomo, że 
jest podejrzany o przemyt le- 
karstw, wykazał on niezwykły 
tupet, bowiem nie zaprzestał swe- 
go procederu i wszedł w porozu- 


mienie z niejakim Mańką z Myslo; 
wie, do którego dowoził z Świę-, 


tochłowie lekarstwa, a Mańka 
je następnie ekspedjował z My- 
słowię do odbiorców w całej Pol- 


Chorzowie 


sce. W aferę tę podobno wmiesza- 
nych jest kilkaset osób, rekrutu- 
jących się z różnych zawodów. 
W, wyniku wstępnych dochodzeń 
Honischa przytrzymano i o3Sadzo- 
no w areszcie do dyspozycji pro" 
kuratora Sądu Okręgowego w 
Chorzowie. « 

Dotąd ustalono w toku docho- 
dzeń, na podstawie zebranych 
dowodów, że Honisch wysłał w 
ostatnim czasie z górą 500 prze- 
syłek z  lekarstwami, wartości 
kilkunastu tysięcy zł. 


Strajk w Łodzi 


zlikwidowany 


ŁÓDŹ, 20. 7. Zgodnie z podpi- 
sanym w zerządzie miasta w dn, 
18 b. m. protokułem, podjęto pra- 
cę na wszystkich odcinkach ro- 
bót publicznych w Łodzi. Praca 
na robotach kanalizacyjnych, wo- 
dociągowych, drogowych, planta- 
cyjnych i betoniarniach miejskich 
odbywa się normalnie. Umowa 
zbiorowa z robotnikami śezono- 
wymi podpisana zostanie w naj- 
bliższych dniach. 
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Członkowie naszej ekspedycji 
znajdują się obecnie w drodze z 
fjordu Horn Sund do zatoki Tem- 
pel. Pierwszą radjową wiado- 
mość o nich otrzymamy za 3 ty- 
godnie, gdy dobrną do celu podró 
ży. 

Dopiero dzisiaj nadszedł list od 
naszych podróżników, pisany na 
pokładzie statku „Lyhgen*, kur- 
sującego między Narrick a Spits- 
bergenem, opisujący szczególy po 
dróży: 

Na pokładzie ,Lyngena'. Kilka 
godzin przed lądowaniem. 2. lip- 
ca odpłynęliśmy z Narrick do 
Tromso. Droga prowadzi przez 
malownicze i spokojne fjordy pół- 
nocnej Norwegji. Przyjazd do 
Tromso 3-go wieczorem. Tromso 
— nieco większy port niż Narrick. 
W porcie dużo statków rybackich 
i łowieckich, odchodzących stąd 
na północ na połów fok i wielory 
bów. Z Tromso zabraliśmy cały 
zapas żywności na 2 miesiące, po- 
dzielony na dwie części. Pierwsza 
część wyląduje razem z wyprawą, 
druga — zostanie złożona w Eis- 
fjordzie w zatoce Tempel. Tutaj 
też odnowiliśmy stosunki z Nor- 
wegami, którzy brali udział w 
organizowaniu wypraw poprzed- 
nich. 


Audycje. olimpijskie | 


w programach Polskiego Radja 


28. VII godz. 18.50 „Dlaczego wal- 
czymy o Laur Olimpijski“ — Felj. — 
red, W. Janusza - Dąbrowskiego. 
29. VII. godz. 18-50 „Nastroje przed- 
olimpijsńie'* — feljeton Z. Grabiń- 
skiego. 30. VII. godz. 22.00 „Na dwa 
dni przed Olimjadą** -— reportaż z 
Berlina red. Radzymińskiego. 39. VII. 
godz. 22.10 „Mikrofony Polskiego Ra- 
dja na stadjonach XI Olimpjady* — 
reportaż red. St. Olkusznika z Berli- 
na. 31. VH. godz. 22.25 Wiad. olimp. 
z Berlina. 1. VIII godz. 17.00 Tran- 
smisja z, otwarcia XI Olimjady w 
Berlinie. 1. VIII. godz. 22.05 „Jutro 
startujemy“ — migawki olimpijskie 
(z Berlina) i wiad. olimp. z Berlina 
2 VIII. godz. 17.30 Transmisja XI 
Olimpjady w Berlinie bieg- na 
10.096 m. z udziałem Noji. 2. VII. g. 
22.00 Transmisje i wiad. z XI Olimja- 
dy w Berlinie. 3. VIII. godz. 22.00 
'Fransmisje i wiad. z X] Olimjady w 
Berlinie. 4. VIII. godz. 15.45 Trans- 
misja z XI Olimjady w Berlinie 
bieg na 100 m. (Finał) z  udziaiem 
Stanisiawy Wałasiewiczówny. 4. VIII. 
godz. 17.40 Transmisja biegu na 809 
m. (finał) z udziałem Kucharskiego. 
4. VIII. godz. 22.00 Transm. i wiad. z 
XI Olimjady. 6, VHI. godz. 16.10 
Trans. rzutów oszczepem z udzialem 
Lokajskiego i Turczyka, oraz bieg 
na 1.500 m. z udziałem Kucharskiego. 
6. VIII. godz. 22.90 Wiad. z Olimpja- 


Na północ od Tromso mijamy 
wspaniały, o alpejskim charakte- 
rze, mało jeszcze zbadany łańcuch 
górski — Alpy Lapońskie — naj- 
bardziej północny port i miasto — 
Hammerfest. 


Od Nordkapu pogoda zmienia się 

gwałtownie, wieje zimny północ- 
no - wschodni wiatr, gromadzą 
się chmury. Rozpoczyna się gwal- 
towne kołysanie. Mały statek — 
500 tonn zaledwie — huśta się 
bardzo silnie. Uniemożliwia to na 
razie zupełnie jakąkolwiek pracę. 
Część wyprawy choruje na mor- 
ską chorobę. Krótki postój bez 
lądowania przy Wyspie Niedźwie 
dziej umożliwia przepakowanie 
rzeczy, przebranie się i przygo- 
towanie do lądowania. 


Przez całą drogę od Warszawy 
żyjemy w niepewności, czy stan lo 
dów pozwoli wylądować na połud- 
niu Spitsbergenu. W Tromso ko- 
munikaty Urzędu Morskiego syg- 
nalizują dobry stan lodów. Lądo- 
wanie w Horn Sund, małym — 
bez żadnych osad — fjordzie 
jest pewne. Ze statku łodzią prze- 
jedziemy na ląd. Statek odjedzie 
dalej na pólnoc. Odrywamy się 
od cywilizacji na cały miesiąc. 
Po miesiącu mamy dotrzeć do 3 
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i wiadom. z Olimjady. 84 VIII. godz., 
22.00 Transm. i wiad. z Olimpjady- 
9. VIII. godz. 22.00 Transm. i wiad. 
z Olimjady oraz feljeton —  „Olim- 
piada lekkoatletyczna zakończona* z 
berlna. 10. VIII. godz. 22.90 Transm. 
i wiad. z Olimpjady oraz feljeton — 
„Sensacje i ciekawostki olimpijskie 
— red. St. Olkusznika = z Berlina. 
12. VIII. godz, 22.00 Transm. i wiad. 
z Olimpiady. 13. VIII. godz. 22.00 
Transm. i wiad. z Okmpjady. 14. VIH 
godz. 1530 Transm. z Olimpjady 
finału jedynek wioślarskich z udzia- 
łem Verey'a. 14. VHI. godz. 22.00 
Transm. i wiad. z Olimpjady. 15. 
VIII. godz. 22.00 Transm. i wiad. z 
Olimpjady oraz feljeton „Finisz O- 
limpjady oraz feljeton „Finisz Olim- 
piady*. 16. VIII. godz. 17.5u Transm. 
z zawodów konnych „Puhar Naro- 
dów'* oraz uroczystości zamknięcia l- 
grzysk Olimpijskich'* red. St. Olku- 
sznik (z Berlina) 17. VIII. godz. 22.00 
Felj. „Niemcy pod wrażeniem I- 
grzysk'* 18. VIII. godz. 22.00 „Olim- 
piada od podszewki“ — felj. z War- 
szawy. 19- VHI” godz. 22.00 Felj. 
„Co mówi Europa o minionej Olim- 
piadzie*. 20. VIH. godz. „Po Olim- 
pjadzie“ — Wywiad z prez. Pol. Ko- 
mitetu Olimp. płk. Glabiszem.* 22. 
VIII. godz. 22.00 „Jak wykorzystamy 
doświadczenie olimpijskie“ wy- 
wiad z dyr. P. U. W.F. iP. W. gen. 


dy w Berlinie oraz feljeton „Polacy, Olszyną - Wilczyńskim. 23. VIII. go- 


w olimpijskim konkursie sztuki“ 


z|dzina 22.00 „Sport polski w Olimpja- 


Berlina. 7. VIII. godz. 2200 Transm.!dzie* ~- wywiad z min. Ulrichem. 


ERYK KAESTNER 


„ZAGINIONA MINIATURA” 


Tłomaczyła 
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Magdalena Samozwaniec. 
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toki Tempel. Będzie to połowa 
drogi. Przemarsz przedstawia się 
bardzo trudno. Analogiczna pró- 
ba norweska załamała się w poło- 
wie drogi. Wieczny dzień — nie- 
zachodzące słońce — działa de- 
nerwująco, czasem sprawia bez- 
Senność. 

W r. b. na Spitsbergen skiero- 
wano około 12 ekspedycyj zagra- 
nicznych. 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


Polska wyprawa polarna 


Amerykański król bridge 


zarabia pół miljona dolarów 


Demokratyczna Ameryka ma 


Culbertson, król  brydżystów 


więcej królów niż posiada ich po-j U.S.A. į całego świata, zorganizo- 


wojenna Europa. Tylko, że ci kró 
lowie nie zasiadają na tronie, 
lecz rządza ze swoich biur. Ame- 
ryka ma królów stali, armat, mie- 
dzi, węgla, nafty, cukru, bawełny 
ete. ete. Najmłodszym — nie z 
wieku, lecz z powodzenia i fortu- 
ny — jest król bridge'a, Ely Cul- 
bertson. 


wał dobrze swój bussiness. Jego 
roczny dochód obliczają na pół 
miljona dolarów, jego armja „,,pro- 
fesorów* liczy czterystu ludzi 
rozsianych po całym świecie. W 
Stanach gra według jego systemu 
w bridge'a około 15 miljonów bry- 
dżystów, sam „król“ pisze codzień 
artykuł o bridze'u do „New York 


Smierć „Króla pszenicy” 


w St. Zjednoczonych 


Jedną z najmniej znanych posta 
ci w St. Zjednoczonych, chociaż 
niewątpliwie bardzo wpływową 
osobistością, był zmarły teraz 
„król pszenicy“, Artur W. Cutton. 


Był to napewno największy spe- 
kulant amerykański, który w swo- 
im czasie prowadził na swój spo- 
sób wojnę z całym Światem. Nie 
uląkł się nietylko swoich współ- 
zawodników, lecz zadarł nawet z 
prasą, ba, nie uszanował samego 
prezydenta Roosevelta. Oczywi- 
ście, wszystkie te zatargi spowodo 
wane były tem, że Cutton istotnie 
dyktował ceny pszenicy w całym 
kraju i przez to ustalał również 
koszt chleba, spożywanego na tam- 
tej półkuli niemal wyłącznie z 


pszenicy. 


Będąc potęgą w zakresie spraw 
finansowych, Cutton najmniejszej 
wagi nie przywiązywał do pozo- 
rów. Nie posiadał wcale kosztow- 
nego biura, a tylko wtajemniczeni 
wiedzieli, gdzie można go było w 
danej chwili znaleźć. Całe jego 
biuro składało się z dwu pokojów, 
nie posiadających zresztą żadnego 
zbytkownego urządzenia, a na 
drzwiach wejściowych do biura 
nie było nawet nazwiska szefa. 
Widziało się na nich tylko nie nie 
mówiący napis „Chicago Perfo- 
rating Co“. Byla to, oczywiście, 
nazwa nikomu nieznana. 


Wielkość Cuttona jako speku- 
lanta jest dopiero powojennej da- 
ty. Zaczęła się. właściwie w r 
1922, kiedy to całe St. Zjednoczo- 
ne opanowała nieznana dotąd w 
takim stopniu gorączka spekulacyj 
na. Wtedy wszyscy grali na gieł- 
dzie i zarabiali miljony dolarów. 
Ale te wszystkie spekulacje były 
niczem w porównaniu z wielkiemi 
rociągnięciami Cuttona. W pew- 
nym momencie np. spekulował on 
na zniżkę į wstrząsnął całym świa 


tem. Wtedy to kupił olbrzymie ilo- 
ści pszenicy po kursie 70 centów, 
a sprzedawał ją w parę miesięcy 
później po 110 centów, zarobił 
więc w krótkim czasie na tej spe- 
kulacji prawie 60 proc. Dało mu 
to wiele miljonów dolarów. 


Zwietrzywszy moment dla sie- 
bie korzystny, Cutton w tym właś- 
nie czasie przerzucił się na speku- 
lację naftą. A że, jak mówią boga- 
ci, pieniądz przyciąga pieniądz, 
więe i na tej spekulacji naftowej 
Cutton zarobił również miljony. 


Jak wiełu bogaców amerykań- 
skich i Cutton był również dziwa- 
kiem. W życiu prywatnem był to 
człowiek zupełnie niedostępny, nie 
rrzywiązujący żadnej wagi do ży- 
cia towarzyskiego i zupełnie nie 
dbający o reklamę dla siebie. W 
największych amerykańskich wy- 
dawnictwach reklamowych można 
było znaleźć kilka zaledwie wier- 
szy o nim, chociaż jego nazwisko 
znał każdy obywatel amerykań- 
ski. Irytowało go najwięcej to, gdy 
go nazywano spekulantem, Na to 
ckreślenie nie zgadzał się w ża- 
den sposób i nie chciał przyznać, 
że wielki majątek zdobył nie pro- 
dukcyjną pracą, lecz w jakiś inny 
sposób. 


W roku ubiegłym dokoła osoby 
Cuttona wypłynął wielki skandal. 
Prezydent Roosevelt wystąpił prze 
ciwko „królowi pszenicy”, oskar- 
żył go o bardzo niebezpieczne dla 
rynku krajowego tendencje speku- 
lacyjne i wyłączył « Cuttona ze 
wszystkich giełd. 
„król pszenicy“ nie! pogodził się 
z tym wyrokiem bez walki. O- 
wszem, wytoczył wielki proces, któ 
ry przeszedł wszystkie instancje 
aż do Sądu Najwyższego. Wkońcu 
też Cutton otrzymał całkowite za- 
dość uczynienie: zakaz usunięcia 
go ze wszystkich giełd został cof- 


ne. Duńczycy rozumieją się na kiełbasie. 


niem. Założył nogę na nogę. 


musiała pozostać w sklepie? 


Nadszedł kelner i sprzątnął tacę, oraz nakfycie. 
Kule wyciągnął cygaro i począł je palić z prawdziwem zrozumie- 


— Ach, żeby mnie moja stara tutaj zobaczyła! — rzekł. 
— A dlaczego nie przywiózł pan ze sobą swojej małżonki. Czy |łem wszystko jak zwykle z tą tylko różnicą, że działalem jak nakrę- 


Tamten mruknął coś niezrozumiale, wychylił swoją szklankę | . F h GE A d 
Í zaraz ją znów napełnił. — A dlaczego ona nie opróżniła jeszcze kiem nie wie, że Ja JeSteMiwW cpenhadze. © 
swego hotelowego pokoju? Panienka spojrzała na niego ze zdziwieniem. 
~L Bo dopiero jutro odjeżdża. p  — Moi synowie także nie o tem nie wiedzą — ciągnął z zakłopo- 


— Nie dlatego, tylko spowodu naznaczonego spotkania z tyrol- 
czykiem. Żebyś wiedział, że to jest taką samą prawdą, jak to, że się 


nazywam Filip Achtel. 


— O święta naiwności! — mały pan zarechotał złośliwie. — 
Więc to jest taką samą prawdą, jak to, że Ty zowiesz się Filipem 
Achtlem? — Czy rzeczywiście? 

Ban Achtel rozgniewał się. — Mógłbyś zaprzestać tych osobi- 
stych wycieczek. Jego głos stał się jeszcze bardziej zardzewialy niż 
poprzednio. Nerwowym ruchem przesunął rąką po włosach. 

— Już porządnie odrosły—zauważył maly panek, mrugając fi- 
glarnie oczkami. Nie widać już całkiem po tobie, żeś tak niedawno 
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wyszedł z sanatorjum. 


— Móglbys powstrzymać swój b:zwstydny jęzor — odparł pan 


Achtel. — Lepiej popatrz jak tyrolczyk wcina. Istna młócka. 


Maly pan podnióst się. — Zapytam się szefa, jakie jest jego zda- 
° Przez ten czas mistrz masarski, Oskar Kule pożerał nietylko 


nie o tego rodzaju mióckach ? 


wzrokiem, ale i ustami jeden kawalek kiełbasy po drugim. Byiy to 
jednak Syzyfowe prace. Wkońcu odlożył widelec i nóż na bok, spoj- 
rzał nieprzyjaźnie na jeszcze dobrze zapełnioną tacę i wzruszy] ra- 
mionami. — Wszystkiemu nie podołam — mruknął iuśmiechnął się 


do swojej ślicznej sąsiadki. 


— Czy smakowało ? — zapytała. 


3kinął głową z widocznem zmęczeniem. — Co słuszne — to słusz- 
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taniem. Ani moja córka. Nie wiedzą o tem także wcale moi zięciowie 

i synowa. Ani moje siosty. Ani też mój wuj. — Zrobił pauzę dla za- 

czeipnięcia oddechu. Poprostu dałem drapaka. Ohydne, co? 
Panienka wstrzymała się ze swoim zdaniem. 

—Nagle, nie mogłem już dłużej wytrzymać, To się stało w so- 
botę wieczorem. Skąd? I jak? — nie mam pojęcia. Mieliśmy nawet 
tardzo dużo roboty. Szedłem przez podwórze, ażeby wziąć z rzeźni 
wieprzowiny. Zatrzymałem się przed oknami rzeźni. Trzeba dodać, 


że u nas sprzedaje się dużo schabu. No tak i nagle zaczął śpiewać 


kos. — Przesuaąl dlonią po swoim nastroszonym wąsie. — Natural- 
rie, że nie była lo wina kosa. Ale naraz zobaczyłem całe moje życie. 


Tak jakgdyby Pan Bóg nacisnął jakiś guzik. Catemi cetnarami po- 


kladły się na mojej duszy wszystkie: cielęciny, szynki świńskie no- 


gi i cielęce giówki z oslatnich trzydziestu lat. Było tak, jakgdybym 


nie miar «zem oddychać. Moje życie to oczywiście nie ważnego, ale 
poczułem, że go mam dosyć. Ile razy sobie człowiek uciulał trochę 


nięty i Cutton znowu mógł praco- 
wać po dawnemu. 

Rzecz dziwna jednak. Teraz właś 
nie, gdy miał prawo robć znowu, 
co mu się podobało, nie cieszyło 
go ze wszystkich giełd został cof- 
wcale z triumfów i w dalszym cią- 
gu prowadził żywot zupełnie odo- 
sobniony, pozostając pod ochroną 
polieji prywatnej, którą żaangażo- 
wał dla siebie już przeszło 10 lat 
temu, kiedy to właśnie po raz pier- 
wszy na niego i na jego rodzinę u- 
rządzono zamach. Cutton nie do- 
wierzał policji państwowej, z na- 
pastnikami rozpoczął walkę na 
własną rękę i nie odpoczął dopóty, 
dopóki wszystkich nie posadził 
pod kluczem. 

Obecnie ten największy speku- 
lant Stanów Zjednoczonych +u- 
marł. Swą fantastyczną karjerę 
rozpoczął jako zwykły pisarz i po- 
średnik giełdowy, umierając zaś 
pozostawił olbrzymi majątek, któ- 
ry w bardzo dużej części poświę- 
cił na cele dobroczynne. 


Times'a', za co otrzymuje 100 do- 
larów. Słowem, człowiek, który: 
rządzi niepodzielnie w państwie 
brydżystów. 

Culberson wydał niedawno no- 
wą książkę o metodach gry w 
bridgea p. t. „Złota książka“. 
„Gold Book“ rozeszła się w U.S.A. 
w ciągu pierwszych siedmiu dni w 
ilości 40.000 egzemplarzy. 

Podstawą obecnego powodzenia, 
karjery i fortuny króla brydge'a 
stała się i jest — reklama i propa- 
ganda. On sam przyznaje się 
szczerze do tego. „Zorganizowa- 
łem jedną z największych na świe 
cie instytucyj reklamy i propa- 
gandy. Uczyniłem z bridge'a przed 
miot kupna i sprzedaży“. 

W instytucie Culbertsona 
w New Yorku pracuje zgórą stu 
sekretarzy, a na same tylko koszta 
porta pocztowego wydaje Culbert- 
son około 30.000 dolarów rocznie. 

Bridge opanował wszystkie sfe- 
ry, wszystkie kraje. W bridge'a 
grają w U.A.S., w Anglji, w całej 
Europie, we wszystkich kolonjach 
i dominjach anglosaskich, w salo- 
nach, na pokładzie okrętów, w 
przedziałach wagonów  kolejo- 


wych, w mieście, na wsi, wszędzie 
gdzie się znajdą partnerzy. Nad 
tem zaś, by gorączka brydżowa 
nie słabła, by ogarniała coraz dal- 
sze ij szersze koła, pracuje wła- 
nie i czuwa instynkt Culbertsona. 


Pies czeka 10 lat 


na Swego pana 


W roku 1925, w stanie Illinois, 
żył Francis MacMahon, robotnik 
budowlany. Miał on młodego ow- 
czarka, który wabił się Shep. Mae 
Mahon i Shep byli nierozłączni. 

Pewnego dnia, Mac Mahon 
spadł z rusztowania, doznawszy 
bardzo dotkliwych obrażeń. Pogo- 


Jednakowoż | towie przewiozło go do najbliż- 


szego szpitala. Shepowi udało się 
skoczyć do sanitarnej karetki, to 
też widział on, jak wnoszono jego 
pana do szpitala. Shep chciał 
pójść za nim do wnętrza, ale na 
rozkaz Mac Mahona „czekaj tu na 
pana, Shep!“, wybiegł na ulicę 
przed drzwi wejściowe, 


MacMahon już nie wrócił. Zmarł 
nazajutrz. Jego ciało wyniesiono 
tylnem wyjściem i Shep nic nie 
wiedział o tem. Przeszło już 10 lat, 
a Shep wciąż czeka na swego pa- 
na naprzeciw bramy szpitala. Spo- 
czątku, gdy brama otwierała się; 
rzucał się do wejścia, i zawiedzio- 
ny wracał na swoje miejsce, 


Pielęgniarki szpitala, wzruszone 
widokiem wiernego psa, wyniosły 
mu na ulicę matę do leżenia i co- 
dziennie przysyłają mu jedzenie. 
Shep jest już dzisiaj stary i za- 
pewne niedługo już będzie czekał 
na swego pana... 


— Stary człowiek podniósł obie ręce do góry i opuścił je zmęczo= 
nym gestem. Jego poczciwa twarz nabrala stroskanego wyrazu. 

— No a dalej?... zapytała panienka ostrożnie. 

— Potem przyniosłem wieprzowinę do składu i po zamknięciu 
sklepu zrobiliśmy obrachunki.. Było tak, jak każdej soboty. Robi- 


cony automat. Potem pojechaliśmy do Jadwisi i Jerzego. Otton 


— To były całkiem inne powody — rzekł dramatycznie. Ona cał-|; jego żona byli tam również. Mówiliśmy o obrotach, o sprzeda- 


żach en gros i o dzieciach. Mały Fryc złapał w szkole koklusz, 


a drugi malec, Kurt opowiadał, 
masarzy. 


że gdy dorośnie zostanie królem 


Oskar Kule wyciągnął chustkę i wytarł nią czoło, na którym głę- 
bokie poprzeczne fałdy świadczyły o jego pracowitości i pełnym 


trosk życiu. 


— Kocham moją rodzinę — zaczął po chwili — i moje zaję- 


cie też. Ale nagle odczułem, że mam tego 
uszu. Maszyną do wyrabiania kiełbas, którą byłem przez tyle 


wszystkiego powyżej 
lat 


nagle zatrzymała się. Jakie krótkie spięcie i ani rusz dalej! Czy 
rzeczywiście należy tylko pracować? I czy rzeczywiście ma się 


myśleć tylko o drugich? Czy na to świat jest taki piękny, 


aże- 


by nie obróciwszy się nawet pogalopować wprost z rzeźni ną 

cmentarz? Każdy człowiek myśli jednak i o sobie. Dlaczego więc 

stary Kule miałby sobie na to nie móc pozwolić? - 
Potrząsnął głową. Może powinno się kosom policyjnie zakazać 


gwizdać? Może tak — może nie. To nie moja sprawa. 


W każdym 


bądź razie obudziłem się w niedzielę o piątej rano. Powiedziałem 
Emilji, mojej żonie, że jadę do Bernau odwiedzić Selbmana (ja i ten 
grosza, to zaraz któreś z dzieci chciało się żenić. I trzeba było któ-| Selbman byliśmy za młodu na praktyce u Szmica w Poczdamie) po- 


ciński, gdzie zacząłem się dowiadywać, 


1emuś z synów albo z zięciów kupować sklep. Albo przychodził brat| czem naładowałem się pieniędzmi į pojechałem na Dworzec Szcze- 
lub szwagier i wyciągał rękę. Nigdy nie miałem dla siebie anı czasu 
ani pieniędzy. — Zwiesił siwą głowę. — No i właśnie wówczas, kie-| w tym czasie odjeżdża. Możliwie najdalej. A w niedzielę popołudniu 
dy mi to wszystko przyszło do głowy, musiało to bydle, kos, zacząć | byłem już w Kopenhadze. Uśmiechnął 


jaki pośpieszny pociąg 


się na wspomnienie tej 


gwizdać. Widzi pani, takie długie życie i nic tylko kiełbasy, lodow-| ucieczki uśmiechem ucznia, który uciekł ze szkoły, W połączeniu 
nie, kloce z hakami i kadzie do peklowania. 
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